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W 
jego życiu za-
czyna się czas, 
który przesta-
wia wszystko na 
nowe tory. Paweł 

Deląg (55) znów zostanie ojcem! 
Jego partnerka, młodsza o 20 lat 
Patrycja Komorowska, zdradzi-
ła w sieci, że jest w piątym mie-
siącu ciąży. Jest szczęśliwa, choć 
nie kryje, że towarzyszy jej wiele 
emocji.

– Będę mamą. To dla mnie 
zupełnie nowa droga i wiem, że 
będę odkrywać ten etap życia 
trochę po omacku – ze wzlo-
tami, upadkami i wszystkim, 
co się z tym wiąże – przyznała 
szczerze.

Ich miłość nabiera 
nowego sensu

W ostatnich dniach dzielą 
się kadrami z podróży i nie po-
zostawiają wątpliwości, jakie 
odczucia im teraz towarzyszą. 
Aktor publikuje radosne uję-
cia i podpisuje je krótko, ważąc 
słowa.

 – To, co najlepsze, zaczyna 
się w Key West. Piękny czas. I te 

słowa wystarczą, 
żeby powiedzieć 
więcej niż w dłu-
gich wyznaniach. 
Dziś oboje mówią 
o swoim szczęściu 
wprost i bez niedo-
mówień, z wyraź-
ną ulgą i spokojem. 
Ich związek rozwi-
ja się bez zbędne-
go rozgłosu, choć 
tempo zmian może 
zaskakiwać. Są razem od bli-
sko trzech lat, ale dopiero jakiś 
czas temu zaczęli pokazywać 
się publicznie jako para. Ona – 
psycholożka i psychoterapeutka. 
On – jeden z najbardziej rozpo-
znawalnych amantów polskie-
go kina.

Choć ma już dwóch dorosłych 
synów, Pawła juniora (33) i Mi-
kołaja (25), wkrótce znów za-
cznie od początku. Przed nim 
pieluchy, nieprzespane noce 
i dni kręcące się wokół dziecka. 
I wygląda na to, że przyjmuje to 
z dużym spokojem i szczerą ra-
dością, jak ktoś, kto naprawdę 
jest gotowy na ten etap.

Łączy ich 
nie tylko 
uczucie, 
ale i wiele 
pasji, w tym 
wyścigi 
konne.

To jedno z ich 
pierwszych 
wspólnych zdjęć. 
Dziś nadal wzrusza 
ich oboje.

Przygotowania 
do narodzin 
dziecka to dla 
niego wyjątkowy 
etap.

Ten jeden 
kadr 
wystarczył, 
by wszystko 
stało się 
jasne!

Paweł Deląg

Dzidziuś już Dzidziuś już 
w drodze!w drodze!

Jego ukochana spodziewa  
się dziecka, co właśnie ogłosiła. 
Aktor nie kryje wzruszenia 
i radości. Paweł Deląg 
zostanie tatą po 
raz trzeci. 
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Anna Czartoryska-Niemczycka

Tej zimy, w krótkim odstępie cza-
su aktorka pożegnała ukocha-

nych babcię i dziadka. – Nie sposób 
myśleć o nich osobno. Dla mnie byli 
jak dwa drzewa, które rosły tak bli-
sko siebie, że ich pnie i korzenie zro-
sły się ze sobą – zwierza się 42-latka. 
Dziś pocieszeniem są dla niej ciepłe 
wspomnienia beztroskiego dzieciń-
stwa i rodzinnych tradycji, którym jej 
dziadkowie nadawali zawsze wyjąt-
kowy sens.

Na zawsze w jej pamięci 

Przeżyły wzruszające chwile

Małgorzata 
Kożuchowska, 
Magdalena 
Różczka

Krytyka jest czymś, 
czego łatwo możemy 

uniknąć nie mówiąc nic 
i nie robiąc nic. Tylko czy 
o to w życiu chodzi?
Arystoteles

Tym razem aktorki nie spotkały się na 
planie filmowym, ale podczas uro-

czystej gali w Pałacu na Wyspie w war-
szawskich Łazienkach. Małgorzata Ko-
żuchowska (54) i Magdalena Różczka (47) 
zostały uhonorowane medalami „Dumni 
z powstańców” za to, że od lat pielęgnują 
pamięć o Powstaniu Warszawskim i jego 
uczestnikach. 

Mamo, dlaczego płaczesz?
Medale wręczyli im sami powstań-

cy, z którymi stykają się podczas swojej 
działalności. – Jestem dumna i niezwy-
kle szczęśliwa, że miałam okazję poznać 
ich osobiście. To bardzo dużo dla mnie 
znaczy – wyznała w mediach społecz-
nościowych Magdalena Różczka. 

– Był to dla mnie niezwykle wzru-
szający moment – powiedziała z kolei 
Małgorzata Kożuchowska. – Dziękuję 
też moim rodzicom za dodatkową nie-

spodziankę, jaką by-
ła ich obecność na tej 
uroczystości! Super, 
że mogłam dzielić 
z Wami moją radość 
– dodała aktorka.

O b i e  g w i a z d y 
chętnie poświęcają 
swój czas i energię na 
to, by utrwalać pa-
mięć o tym niezwy-
kłym zrywie niepod-
ległościowym, jakim 
była nierówna walka 
z uzbrojonym po zęby niemieckim oku-
pantem. 

Małgorzata Kożuchowska od najmłod-
szych lat przekazuje też wiedzę o Po-
wstaniu swojemu synowi Janowi Fran-
ciszkowi (11), którego uczy miłości do 
Ojczyzny. 

Kilka lat temu artystka opisała w me-

diach społecznościowych 
ich wspólne przeżycia 
podczas odbywającego się 

w stolicy co roku 1 sierpnia, w rocznicę 
wybuchu Powstania, koncertu „Warsza-
wiacy śpiewają (nie)zakazane piosenki”. 
Aktorka nie potrafiła ukryć łez, co nie 
uszło uwagi jej synka. – Mamo, dlaczego 
płaczesz? – zapytał zatroskany chłopiec. 
– Bo się wzruszam – odpowiedziała mu 
rodzicielka.

Małgorzata 
Kożuchowska 
i Magdalena 
Różczka 
z uczestniczką 
Powstania 
Warszawskiego 
– panią Ireną 
Krajewską,  
ps. „Lala”.

Małgorzata Kożuchowska 
z synkiem podczas koncertu 
„Warszawiacy śpiewają 
(nie)zakazane piosenki” 
1 sierpnia 2022 roku.

Magdalena 
Różczka jako 
ambasadorka 
kampanii BohaterON 
upamiętniającej 
Powstanie 
Warszawskie.

SŁOWA NA DOBRY TYDZIEŃ

  DOBRY  TYDZIEŃ  3
eprasa.pl 4ba44ef16e



Lata płyną, a ich miłość wciąż 
rozkwita. Czułe gesty, wspólne 
wybory i historia, która pokazuje, 
czym jest prawdziwe małżeństwo.

R
omantyczna rand-
ka na parkingu? Dla 
tych dwojga – Do-
roty Choteckiej (60) 
i Radosława Pazu-

ry (56) – nie ma rzeczy nie-
możliwych! To był 
bardzo przyjemny, 
słoneczny, wiosen-
ny dzień. Dla obojga 
najwyraźniej jednak 
pracowity, ale mimo 
to znaleźli czas, by 
każde swoim autem 
przyjechać na par-
king pod jedną ze 
stacji telewizyjnych 
i nacieszyć się sobą 
choć chwilę. Aż mi-
ło było na nich po-
patrzeć. Ponad 36 
lat razem, w czerw-
cu będą świętować 23. roczni-
cę ślubu, a miłość kwitnie na 
całego.  

Zbudowali silny związek
Choć dla wielu par codzien-

ność bywa wyzwaniem, Doro-

„Schodząca 
Dorota po 
słynnych 
schodach 
w szkole 
filmowej. 

I Radek, który 
zesztywniał 

po prostu 
z wrażenia. I tak 

zostało do tej 
pory”

Dorota Chotecka i Radosław Pazura

ta Chotecka i Radosław Pazu-
ra zdają się odnajdywać w niej 
piękno i sens. Są dowodem, 
że prawdziwe uczucie nie po-
trzebuje wielkich gestów ani 
luksusowych opraw. Wystar-

czy obecność drugiej 
osoby, czułe spojrze-
nie, uśmiech i chwi-
la tylko dla siebie. 
To właśnie w takich 
drobnych momen-
tach objawia się naj-
głębsza więź.

Pewnie dlatego 
tych dwoje kroczy 
razem przez życie 
już grubo ponad trzy 
dekady. Ich miłosna 
historia zaczęła się 
podczas studiów. Los 
ich połączył w miej-

scu, które dla wielu artystów 
jest początkiem wszystkiego. 
– Schodząca Dorota po słyn-
nych schodach w szkole filmo-
wej. I Radek, który zesztyw-
niał po prostu z wrażenia. I tak 
zostało do tej pory – wspomina 
dzień ich poznania Radosław. 

I choć aktorka długo wahała 
się, czy związek z cztery lata 
młodszym wybrankiem jest 
dobrym pomysłem, to uczu-
cie wzięło górę. Ich spotkanie 
okazało się początkiem nie-
zwykłej drogi. Dziś są nie tyl-
ko małżeństwem, ale i najlep-
szymi przyjaciółmi. Wspólnie 
wychowali córkę Klarę (19) 
– niezwykły dar i źródło rado-
ści – jak zgodnie twierdzą.

Na rod zi ny d ziecka d la 
wszystkich par są momentem 
przełomowym. Ich umocni-
ły. – Radek, kiedy się córka 

Niezmiennie z
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Kilka dni temu w Warszawie 
na parkingu jednej ze stacji 
telewizyjnych.

Pocałunek małżonków 
na powitanie. I tak od 
ponad 30 lat….  

ZNAK 

OD BOGA

Długo nie decydowali się na ślub 

i wydawało im się, że nie jest im po-

trzebny. Aż do dramatycznego dnia 

w 2003 roku, gdy aktor miał wypadek 

samochodowy. Para poczuła, że to 

znak od Boga. – Po 14 latach wycho-

dziłam za mąż z pełną świadomo-

ścią i z wielką miłością za czło-

wieka, poruszającego się 

o kulach – wspomina 

aktorka.
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WYDARZENIA TYGODNIADorota Chotecka i Radosław Pazura

Sami sobie zorganizowali 
miejsce na randkę. Tworzą 
świetnie dograny duet.

ie zakochani

urodziła, nie 
przyjął dwóch 
ogromnych 
ról w seria-
lach, takich 
bardzo dużych. Może nie miał-
by pracy do tej pory, ale zre-
zygnował, żeby być w domu. 
Później się dzieliliśmy: jak ja 
dostawałam propozycję, to 
Radek rezygnował, jak Radek 
dostawał propozycję, to ja by-
łam. Jak ja mam premierę, to 
Radek schodzi mi z drogi – tłu-
maczy Dorota Chotecka. Wza-
jemna troska i gotowość 
do poświęceń pokazu-
ją, jak silny fundament 
stworzyli przez lata. 

Siła w prostocie
Tamtego dnia na par-

kingu nie wydarzyło 
się nic spektakularnego 
– a jednak było w tym 
spotkaniu aktorskiej 
pary coś niezwykłego. 
Może to sposób, w jaki 
na siebie patrzyli, mo-
że gesty czy uśmiech, 
który mówił więcej niż 
słowa.

R adosł aw Pa z u ra 
z ogromnym szacun-
kiem i miłością odnosi 
się do swojej żony. Tro-
skliwy, ciepły i auten-

tycznie oddanie. Wymarzony 
mąż. Ich randka, choć zwy-
czajna, to była pięknym sym-
bolem codziennej miłości. Bo 
prawdziwe uczucie nie potrze-
buje wyjątkowych okoliczno-
ści. Wystarczy chwila, nawet 
na parkingu, by przypomnieć 
sobie, jak wiele znaczy obec-
ność drugiej osoby.

Drobne 
czułości. Taki 
mąż to skarb.

Nie ma wątpliwości. 
Radosław jest wpatrzony 
w żonę jak w obrazek.

Aktor, który został tatą w wieku 72 lat, 
przyznaje, że długo odkładał decyzję 
o ojcostwie. – Byłem w okresie: tu karie-
ra, tu filmy, tu wyjazdy, tu narty, tu za-
granica. Ale w jakimś momencie doszedł 
do mnie taki temat, jak przekazanie tego, 
co mam komuś – powiedział Karol Stras-
burger (78) w rozmowie z kozaczek.pl. 
Jego córka Laura urodziła się 6 lat temu. 
– Moje marzenie się ziściło, i to w szczę-
ściu ponadwyobrażalnym wręcz. Czło-
wiek nie ma poczucia, że jest sam. Idę 
z dzieckiem na targ, na zakupy i ono no-
tuje, że jeszcze tata pomidorki musimy 
kupić. To jest cudowne, że jest ktoś ze 
mną, kto jest cząstką mnie. 

Karol Strasburger
Cudownie jest być ojcem

Wydawałoby się, że ma wszystko – ta-
lent, karierę, od prawie roku jest szczę-
śliwą mężatką. Ale Marta Wierzbicka 
(35) wyznała właśnie, że przez wiele lat 
mierzyła się z brakiem pewności siebie 
i miała problemy z wyznaczaniem granic, 
co bardzo źle na nią wpływało. – Był taki 
moment, kiedy mój organizm dość moc-
no dał mi znać, że muszę się sobą zająć. Na 
planie zdjęciowym zdrętwiała mi żuchwa 
i nie byłam w stanie mówić. Nie wiedzia-
łam, co się ze mną dzieje. Trwało to trzy 
dni. Okazało się, że mam nerwicę lękową 
– mówi. Na szczęście, od razu zrozumiała, 
że potrzebuje pomocy specjalisty, a psy-
choterapia bardzo jej pomogła.

Marta Wierzbicka
Pokonała swoje słabości

Wszystko wskazuje na to, że obecna relacja 
Wojciecha Gąssowskiego (82) to coś poważ-
nego. Muzyk po raz pierwszy zabrał nową 
partnerkę na tak ważne wydarzenie i pu-
blicznie zapozował z nią do zdjęć. To znak, 
że Justyna Giżyńska zajmuje dziś w jego ży-
ciu szczególne miejsce. Choć okazją był ju-
bileusz artysty, to właśnie ich wspólne po-
jawienie się przyciągnęło najwięcej uwagi. 
Już wcześniej widywano ich razem, ale te-
raz nie ma wątpliwości – to coś więcej niż 
przelotna znajomość. Jak niedawno przy-
znała Justyna, w Wojciechu urzekła ją jego 
młodzieńczość i ogromne poczucie humo-
ru. On z kolei pozostaje powściągliwy i woli 
nie mówić o swoim życiu uczuciowym.

Wojciech Gąssowski
Jego serce zabiło mocniej?
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– Wykazało, że przezierność 
karkowa jest powyżej normy. 
Zaczęła się nasza batalia… – 
wspomina prezenterka. 

Trudne emocje już wtedy ją 
przygniatały, ale czuła wiel-
kie wsparcie rodziny. – Dobrze 
pamiętam słowa mojej mamy. 
Powiedziała, że niezależnie od 
tego, jaką decyzję podejmie-
my, będzie z nami. To było dla 
mnie najpiękniejsze świadec-
two macierzyństwa. (…) Posta-
nowiliśmy z mężem, że uro-
dzę. Mimo że nikt nie potrafił 
powiedzieć, czy nasz syn bę-
dzie zdrowy, a jeśli nie, to w ja-
kim stopniu. Pokochaliśmy te-
go malucha… i wiedzieliśmy, że 
będziemy o niego walczyć – 
opowiada wzruszona gwiazda. 

Kilka miesięcy później uro-
dził się Leoś (12). Miał mózgo-
we porażenie dziecięce, wady 

P
atrząc na uśmiechnię-
tą prowadzącą „Py-
tania na śniadanie” 
trudno dopatrzeć się 
smutku, żalu czy re-

zygnacji. Anna Lewandowska 
(41) stara się obecnie poka-
zywać dobre strony swojego 
życia i z nich czerpać siłę do 
zmagania się z trudnościa-
mi losu. Potrzebowała czasu 
i musiała osiągnąć spokój, by 
opowiedzieć o załamaniu ner-
wowym, z jakim mierzyła się 
kilka lat temu.  

Dramatyczny wybór
Gdy razem z mężem docze-

kali się narodzin pierwsze-
go syna, Aleksandra (14), by-
ła przeszczęśliwa. Nie chciała, 
by chłopiec wychowywał się 
bez rodzeństwa, więc wkrótce 
zaszła w kolejną ciążę. Radość 
z oczekiwania na narodziny 
malucha zmąciło badanie USG, 
które wskazywało na możli-
we wady genetyczne płodu. 

serca i mózgu, a już w dru-
giej dobie życia okazało się, 
że chłopiec może nie prze-
żyć. Cały sztab lekarzy wal-
czył o niego, przez miesiąc był 
utrzymywany w śpiączce far-
makologicznej. Dramat mło-
dej mamy był nie do opisania. 
– Nie chciałam żyć. Straciłam 
sens, czułam, że nic ode mnie 
nie zależy, a wszystko może 
się zmienić w ciągu godziny – 
wyznaje. 

Zbyt wiele bólu 
W krytycznym momen-

cie myślała nawet o tym, że 
łatwiej będzie nic nie czuć, 
pojawiały się myśli samo-
bójcze... – W ostatniej chwili 
zdjął mnie z balkonu – opisuje 
dziennikarka. – Na drugi dzień 
obudziłam się z pustką w gło-
wie. Czułam się przezroczy-

sta. Stwierdziłam, że nie mo-
gę tak żyć, że muszę o siebie 
zawalczyć. Zaczęłam terapię, 
później doszło leczenie farma-
kologiczne. To wszystko posta-
wiło mnie na nogi – zdradza.

Kolejne lata podporządko-
wane zostały leczeniu synka 
i odzyskiwaniu równowagi 
emocjonalnej. Rodzinę trzy-
mały przede wszystkim trud-
ności, jakie musieli pokonywać 
każdego dnia. – Działaliśmy 
jak firma logistyczna – pla-
nowaliśmy leczenie, wizy-
ty, grafik opieki nad dziećmi. 

Wraz z mężem nauczyli 
się cieszyć każdym 
dniem, mimo trosk.

Jacek Cygan 

Dla Jacka Cygana (75) Sanktu-
arium Matki Bożej Łaskawej 

na Starym Mieście w Warszawie 
to miejsce szczególne. To ulubio-
na świątynia tekściarza również 
za sprawą niezwykłych drzwi 
z brązu autorstwa Igora Mitoraja, 
które witają wiernych przy wej-
ściu. Poeta osobiście pośredniczył 
w kontakcie Jezuitów z rzeź-

b i a r z e m ,  a  n a w e t  g o ś c i ł 
z  z a p r z y j a ź n i o ny m  k s i ę -
dzem Andrzejem na kolacji 
w toskańskim domu mistrza. – Za-
wsze zachwyca mnie to ujęcie sce-
ny Zwiastowania, zwłaszcza po-
stać Maryi. Będziecie mieli trochę 
czasu, wpadnijcie na Stare Miasto, 
ten kościół przylega do Katedry 
św. Jana – zachęca Jacek Cygan. 

Zachwyca postać Maryi 
W twórczości poety 
pojawiają się motywy 
modlitwy i refleksji 
nad przemijaniem.

Anna LewandowskaAnna Lewandowska

Mąż uratował jej życie
Był czas, kiedy 
czuła, że nic 
nie zależy od 
niej. Głębokie 
załamanie, jakie 
wtedy przeszła 
pozostawiło ślad.
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Gwiazda wiele 
przeszła, by 
zrozumieć jak 
cenne jest życie. 

Jako aktywna mama zachęca 
starszego syna do podejmowania 
wspólnych aktywności. 

P
atricia Kazadi (38) 
wróciła do „Must Be 
�e Music” po długiej 
przerwie odmieniona. 

I nie chodzi tylko o szczu-
plejszą sylwetkę. Ona zresz-
tą sama nie ukrywa, że daw-
no nie było jej tak dobrze, jak 
teraz. – Kilka lat z dala od 
blasku fleszy poświęciłam 
na leczenie i zbudowanie 
samej siebie od nowa. Uwa-
żam, że to był mój obowią-
zek, by mówić o tych zmaga-
niach publicznie. Jeśli mogę 
w ten sposób pomóc choć 
jednej osobie, która zmaga 
się z depresją czy z endo-
metriozą, to wiem, że było 
warto. Mówienie o tym, nie 
powinno być tabu – wyzna-
ła niedawno gospodyni mu-
zycznego show.

Siła rodziny
W drodze do szczęścia 

artystka mogła liczyć na 
wsparcie bliskich. Ma-
ma Basia i babcia Kazia 
są jej najlepszymi przy-
jaciółkami. To im powie-
rza swoje największe se-
krety. Babcia aktorki ma 
już 96 lat, ale jest mło-
da duchem i podąża za 

zmianami, jakie zachodzą 
w społeczeństwie. Wnuczka 
konsultuje z nią każdą waż-
ną życiową decyzję. – Muszę 
przyznać, że jestem szczę-
ściarą, bo babcia jest blisko 
i mamy ze sobą codzien-
ny kontakt – zdradziła nam 
wnuczka. 

Jeszcze do niedawna Pa-
tricia Kazadi uchodziła za 
singielkę, ale mówi się, że 
nie jest już sama. – Moje ser-
ce jest pojemne i mieści ich 
wszystkich. A czy wśród 
nich jest też ktoś, dla kogo 
to serce bije trochę mocniej? 
To na razie pozostawię dla 
siebie... – mówi wymijająco 
aktorka. Babcia na pewno 
wie, czy sukces zawodowy 
wnuczki idzie w parze z po-
wodzeniem w życiu uczucio-
wym, ale słowa nie piśnie…

Dla kogo bije jej serce?

Patricia 
Kazadi

Za nią trudny 
czas, ale 
zbudowała 
siebie na nowo 
przy wsparciu 
wyjątkowych 
kobiet.
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Babcia Kazia jest jej 
idolką i powiernicą 

sekretów.

„Anielskie 
drzwi”  
autorstwa 
Igora 
Mitoraja 
niezmiennie 
zachwycają 
słynnego 
tekściarza.

Zabrakło miejsca na nas. 
Myślałam, że mąż nie 
widzi we mnie kobiety, 
a ja nie widziałam w nim 
mężczyzny  – mówi pani 
Anna. 

Na szczęście wza-
jemne wsparcie i zro-
zumienie, jak ważne 
jest okazywanie sobie miłości 
i szacunku, pozwoliły parze 
odbudować relację. Ich miłość 
stała się silniejsza. Dzienni-
karka w końcu znalazła też 
przestrzeń, by wrócić do ak-
tywności zawodowej. – Nigdy 

nie powiem, że się poddałam 
– choć w pewnym momencie 
upadłam. Najważniejsze było 
postawić granicę i odzyskać 
równowagę. Teraz wiem, ja-
kiego życia nie chcę – podsu-
mowuje.

Wzięłam od mojej 
rodziny to, co każdy 
ma najlepszego: 
charakter babci, mózg 
taty, a serce mamy 
– zdradziła gwiazda.
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Robert Stockinger

Choc rodzice dziennikarza są wiele 
lat po rozwodzie, to nadal tworzą 
rodzinę. A syn, choć dorosły, do dziś 
jest ich oczkiem w głowie. 

Niemniej staraliśmy się robić 
wszystko, by nasz syn jak naj-
mniej to odczuł. Nawet po tym, 
jak się wyprowadziłem, mia-
łem z Robertem stały kontakt, 
spędzaliśmy razem dużo cza-
su, jeździliśmy razem na konie, 
potem na tenisa – dodaje.

Dziś Stockinger junior żar-
tuje, że tata zapewniał mu roz-
rywki, a mama pomagała od-
rabiać lekcje i pilnowała, żeby 
za długo nie oglądał telewizji. 
– Mniej więcej taki był podział 

ról – śmieje się. Pan 
Tomasz zabierał sy-
na na plan „Klanu”, 
do teatru i na różne-
go rodzaju gale i pre-
miery. –  Byłem jego 
osobą towarzyszą-
cą – mówi Robert. 

– Rodzice nie funkcjonowali 
razem jako para. Ich małżeń-
stwo istniało tylko na papierze 
i niewiele ich łączyło poza mną 
– wspomina.

O ile uwielbiał chodzić z oj-
cem do teatru i podglądać go na 
scenie zza kulis, o tyle nie prze-
padał za bywaniem na bankie-
tach, bo zazwyczaj był na nich 
jedynym dzieckiem. – Musia-
łem się cały czas uśmiechać, 
a czułem się okropnie. Zawsze 
byłem ubrany w niewygodny 
garnitur i pod krawatem... – 
tłumaczy. – Możliwe, że dlatego 
do dziś nie lubię takich imprez 
i w nich nie uczestniczę.

To było ich 
wymodlone dziecko

Dziennikarz nie kryje, że nie 
miał z kim porozmawiać o tym, 
co działo się za zamkniętymi 
drzwiami jego domu. – Jako 

Mogą być wzorem dla innych par 
po rozstaniu

R
ówieśnicy zazdro-
ścili mu sławnego 
ojca, a on marzył 
o tym, żeby mieć 
tatę tylko dla sie-

bie. – Zawsze ktoś coś od taty 
chciał: porozmawiać, zako-
legować się, wziąć autograf 
– wspomina Robert Stoc-
kinger (38). – Miałem tylko 
dziewięć lat, gdy dostał rolę 
doktora Lubicza w „Klanie” 
i zaczął być gościem w domu. 
Ten serial zabrał mi wtedy 
ojca.  

O to, żeby miał 
normalne, spokojne 
dzieciństwo, dbała 
mama. – Jest z wy-
kształcenia kulturo-
znawcą. Nie ma nic 
wspólnego z show-
-biznesem, chroniła mnie 
przed nim, jak potrafiła – 
opowiada prezenter. - Znam 
świat w błysku fleszy, a jed-
nak dzięki niej potrafię spoj-
rzeć na niego z dystansem. 

Tata zabawiał,  
mama pilnowała

Robert Stockinger dobrze 
pamięta, co działo się w do-

mu, kiedy ro-
dzice zdecydo-
wali się rozstać. 
- Zdarzały się 
zarówno ciche 
dni, jak i awan-
tury – przyzna-
je jego ojciec, 
aktor Tomasz 
Stockinger (71). 
- Przechodzili-
śmy z Jolą przez 
wiele trudnych 
m o m e n t ó w . 

Robert 
Stockinger 
podkreśla, że 
rodzice robili 
wszystko, by 
rozwieść się 
z klasą i go  
nie poranić.

RODZINNA 

TAJEMNICA

Dziennikarz dobrze wspomina dzie-

ciństwo, choć nie było cukierkowe. 

– W tym na pozór idealnym gwiazdor-

skim domu wcale idealnie nie było. 

Nasza rodzina przeżywała wiele 

burzliwych, niespokojnych mo-

mentów – ujawnił w jed-

nym z wywiadów.

„Miałem 
poczucie, że 

skrywam 
tajemnice przed 
całym światem”.

Koledzy zazdrościli mu 
sławnego taty, a on chciał 
mieć go tylko dla siebie.
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Mogą być wzorem dla innych par  

je dy n a k 
byłem sam 
z problemami ro-
dziców – wyznaje. – Dlatego 
bardzo dbam o relacje między 
mną a moją żoną, bo wiem, że 
dzieci obserwują, czy rodzice 
się kochają, czy są blisko, czy 
się wspierają. Mnie tego brako-
wało, ale mimo to miło wspo-
minam swoje dzieciństwo – 
podkreśla.

Robert Stockinger jest bar-
dzo wdzięczny rodzicom za 
to, że pozwolili mu podążać za 
własnymi marzeniami, a jed-
nocześnie uczyli odpowie-
dzialności. Żadne z nich nigdy 
nie podniosło na niego głosu. 
– Moja rodzina była niepo-
układana, a dzieciństwo nie-
typowe, ale wyszedłem na lu-
dzi – mówi z dumą. Co więcej, 
od jakiegoś czasu dziennikarz 
łapie się na tym, że zwraca się 
do własnych dzieci słowami, 
których przed laty używał je-
go sławny tata. 

Tomasz Stockinger często 
powtarza, że po to ma się sy-
na, żeby go kochać. Nie ukry-
wa, że bardzo długo na niego 
czekał. – Mieliśmy z żoną na 
koncie kilka nieudanych prób 
i szczerze mówiąc, zaczęli-
śmy godzić się z myślą, że bę-
dziemy bezdzietni – wspomi-
na aktor. – Kiedy się urodził 
Robert, to był najpiękniejszy Fo
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Przerósł tatę 
o głowę. Mają 
wspaniałą 
relację.

AS

dzień w moim życiu – dodaje 
z uśmiechem.

Wzorowy dziadek  
i superbabcia

Aktor, pytany, jakim dziec-
kiem był Robert, twierdzi, że 
roześmianym, energicznym 
i czupurnym. – Walczył o swo-
je i lubił rządzić. Rozstawiał po 
kątach sąsiadów i kumpli – opo-
wiada. Dziennikarz potwierdza, 
że w młodości nie dawał sobie 
w kaszę dmuchać. – A tata mnie 
podpuszczał – śmieje się. – Na-
zywał mnie szefem, a ja po pro-
stu wchodziłem w rolę. 

Robert jest dumny z tego, 
że rodzicom udało się rozstać 
w przyjaźni. – Można ich po-
stawić za wzór innym parom, 
które się rozstały – mówi. – Ma-
ją podpisane papiery rozwodo-
we, ale spędzamy razem święta, 
spotykamy się na urodzinach, 
nadal tworzymy rodzinę. Ta-
ta jest wzorowym dziadkiem, 
a mama superbabcią.

Pan Tomasz rozpieszcza 
wnuki tak, jak przed laty 
ich ojca. 
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Czuję wielką radość i dumę 
z tego, że oni ponieśli dalej to, 
co ja rozpocząłem – mówi lider 
Elektrycznych Gitar o swoich 
dzieciach z zespołu Kwiat Jabłoni. 

J
est lekarzem, muzykiem, 
mężem oraz ojcem sze-
ściorga dzieci. Poszedł na 
medycynę jak jego mama. 
Pokochał muzykę dzięki ta-

cie. Kubie Sienkiewiczowi (64) 
udało się przez wiele lat z powo-
dzeniem łączyć obydwie karie-
ry, a do tego być tatą mającym 
doskonały kontakt ze swoimi 
dziećmi i potrafiącym przeka-
zać im swoje pasje. Obecnie wy-
cofuje się z praktyki lekarskiej 
i chce się skupić na piosence au-
torskiej.

To rodzice sprawili, że zain-
teresował się Pan muzyką?
Tak było. Chociaż rozstali się, 
gdy miałem trzy lata – ojciec 
wyjechał do Anglii, mama zo-
stała ordynatorem jednego 
z oddziałów szpitala psychia-
trycznego, a mnie dość surowo 

Kuba Sienkiewicz

wychowywała babcia miesz-
kająca w Gdańsku – to rodzice 
przekazali mi miłość do muzy-
ki. Dzięki ojcu zainteresowałem 
się muzyką artystów takich jak 
Dave Brubeck, Oscar Peterson, 
John Coltrane i The Kinks. Za 
sprawą mojej mamy Marii słu-
chałem dużo muzyki poważ-
nej, m.in. Béli Bartóka. To były 
piękne chwile. Potem zamiesz-
kałem z babcią, matką i ojczy-
mem Sławomirem na warszaw-
skim Słodowcu. Odnowiłem też 
kontakty z ojcem, który wrócił 
do Polski. Moje dzieci również 
mają zdolności muzyczne.

Dlaczego poszedł Pan na me-
dycynę, mama zachęciła?
To prawda. Zabierała mnie ze 
sobą na dyżury. Widziałem ten 
zawód od środka. Podobnie jak 
mama chciałem pomagać lu-

dziom. W sumie najpierw 
zostałem lekarzem, dopiero 
potem pojawiła się popular-
ność estradowa. Przez wiele 
lat godziłem te dwie pasje. 
Po koncertach zjawiałem się 
rano na dyżurze w szpitalu 
klinicznym. Dochodziła dy-
daktyka, badania naukowe. 
Dziś oceniam, że była to mor-
dęga. Ale jak się jest młodym 
i zdrowym, to wszystko moż-
na udźwignąć.

Jak pacjenci reagują na 
to, że mają do czynienia 
z gwiazdą?
Bez przesady. Większość jest 
skupiona na swoich choro-
bach. Najważniejsze dla nich 
jest to, żeby otrzymać pomoc. 

Chciałem pomagać ludziom Chciałem pomagać ludziom 
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Sam chcę się 
dobrze czuć 
z tym, co 
prezentuję na 
płycie i przed 
widownią 
– uzasadnia 
swoje 
artystyczne 
wybory.

Kuba jest 
bratankiem 
aktorki Krystyny 
Sienkiewicz, 
która zmarła 
w 2017 roku. 

CIOCIA 

KRYSIA

Po aktorce Krystynie Sienkie-

wicz (†81) dostał w spadku dom, 

gdzie tworzy. – Cieszę się, że mo-

żemy mieć próby w nowym domu, 

który odziedziczyłem po ciotce. 

Po remoncie tworzymy tu 

nowe kawałki – przy-

znaje muzyk. 
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Chciałem pomagać ludziom Chciałem pomagać ludziom 

nym. Z dziećmi mam dobry 
kontakt. Mamy wiele wspól-
nych tematów, kochamy się, 
rozumiemy.

Pana ideał kobiety?
Interesująca. Dająca wolność. 
Trzeba mieć własną prze-
strzeń. Swoje sprawy, marze-
nia i dążenia.

Co Pana relaksuje?
Spacery, łąka, cisza. Ale również 
komponowanie, nagrywanie. 

szkoły muzycznej, a stworzy-
łem muzykę teatralną i filmo-
wą, między innymi do „Karie-
ry Nikosia Dyzmy”, „Kilerów 
2-óch”, wielu seriali, wydałem 
płyty solowe, takie jak „Dojrzały 
człowiek”, „ Powrót brata”, zda-
rzyło mi się zagrać w komediach 
„Chłopaki nie płaczą”, „Poranek 
kojota”.

Pana syn i córka założyli 
zespół muzyczny Kwiat Ja-
błoni…
Tak i cieszy się on sporą popu-
larnością. Czuję wielką radość 
i dumę z tego, że oni ponieśli 
dalej to, co ja rozpocząłem. Ka-
sia jest wokalistką i pianistką, 
skończyła muzykologię, nato-
miast Jacek jest wokalistą i man-
dolinistą w zespole. Chciałbym 
podkreślić, że ich mama, neuro-
lożka, również popchnęła dzie-
ciaki w stronę muzyki. Śpiewa-
ła czysto, dalej pracuje w swoim 
zawodzie. Kupowała dzieciom 
płyty, pilnowała ćwiczeń. Wy-
syłała na dodatkowe lekcje 
śpiewu. Pozostałe dzieci poszły 
swoją drogą. Maciek zajmuje się 
informatyką. Maja działa w za-
kresie wzornictwa przemysło-
wego, Julia zajmuje się muzy-
ką hobbystycznie. Najmłodsza 
Zosia na poważnie. Wszystkie 
dzieci skończyły szkoły mu-
zyczne.

14-letnia Zosia stawia pierw-
sze kroki na estradzie?
Współpracuje ze mną. Dodała 
chórki w czterech moich utwo-
rach. Mieliśmy pierwsze wspólne 
występy. Przy kolejnym albumie 
też ją zaproszę do współpracy. 
Uczy się w szkole muzycznej II 
stopnia, gra na instrumentach 
klawiszowych. Przygodę z pia-
ninem rozpoczęła gdy miała 6 
lat. Muzyka to jej bajka.

Jakim jest Pan ojcem?
Zaangażowanym. Chyba faj-

Skuteczny lek. Ale są i tacy, któ-
rzy znają moje dokonania. Nucą 
w domu utwory „Jestem z mia-
sta”, „To już jest koniec”. Wtedy 
jest to przyjemna chwila niefor-
malnego kontaktu. Miła poga-
wędka.

Z byciem znanym muzykiem 
wiąże się pewnie wiele cie-
kawych momentów?
Nie da się zaprzeczyć. Utwór 
„To już jest koniec, nie ma już 
nic, jesteśmy wolni możemy 
iść” napisałem, bo przeczuwa-
łem upadek PRL-u, a ta piosen-
ka jest najczęściej puszczana 
w lokalach dla ostatnich niedo-
bitków. Jakby sygnał do opusz-
czenia miejsca zabawy. Cieszę 
się z tego, że moje utwory ba-
wią Polaków.

Artyści to szczególna grupa 
pacjentów?
Są bardziej podatni na zabu-
rzenia lękowe, depresje i uza-
leżniania. Prawdę mówiąc, ar-
tyści mają tak ciekawe życie, 
wielką wyobraźnię i mnóstwo 
inspiracji, że pełne ich wyle-
czenie nie jest możliwe. Zdra-
dzę, że dla mnie samego naj-
większą inspiracją były dyżury 
i schorzenia pacjentów. W nie-
jednego sylwestra na dyżurze 
grałem dla chorych na gitarze. 
Z własnych obserwacji napisa-
liśmy z Jackiem Bujakowskim 
utwór „Napady”, ze słowami: 
„Nikt nie daje rady na te moje 
napady” o gościu, który mając 
padaczkę skroniową, nie bierze 
leków i często podróżuje.

Trudniej jest dziś lekarzowi 
czy artyście?
To zależy od wieku i sił. Zdro-
wy, piękny i młody da radę ja-
ko lekarz. Stary, brzydki i chory 
lepiej sprawdzi się jako artysta 
i twórca. Wiem coś o tym, bo je-
stem dwuzawodowcem. A przy 
tym samoukiem, nie kończyłem 

Nagraliśmy nowy krążek solo-
wy zatytułowany „Pani Bóg”. 
Okładkę zrobił Andrzej Mlecz-
ko. Przygotowujemy nowy pro-
gram zatytułowany „Kronika 
wypadków”. Wracam do ni-
szy, do piosenki autorskiej. Ale 
to mój żywioł. Mała scena, klu-
by i widownia, która jest blisko. 
Spotkania autorskie. Rozmowy 
z fanami. Lubię to.

Kasia i Jacek, dzieci Kuby 
Sienkiewicza, stworzyły 
popularny zespół Kwiat 
Jabłoni.

Najmłodsza 
córka Zosia 
poszła w ślady 
ojca i już z nim 
występuje.

Rozmawiała Iwona Rojek
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Dominika Grobelska i Marcin  D

Z
a kilka miesięcy ob-
chodzić będą srebr-
ne gody, ale jak żar-
tobliwie przyznają, 
dwadzieścia pięć lat 

małżeństwa minęło tak szyb-
ko, że nawet ich nie zauważy-
li. Może dlatego, że w związ-
ku Marcina Dańca (68) i jego 
żony Dominiki Grobelskiej 
(49) nie ma mowy o sztam-
pie i rutynie, a słowa „nuda”, 
czy „marazm” są wykreślone 
z ich małżeńskiego słownika.

Uczucie spadło jak 
grom z jasnego nieba

Marcin Daniec długo nie 
wierzył, że uda mu się 
stworzyć udany zwią-
zek i nawet pogodził 
się z myślą, że jest mu 
pisany los samotni-
ka. Dopiero spotkanie 
z młodszą o 20 lat ab-
solwentką bydgoskiej 
Akademii Pedagogicz-
nej zmieniło jego na-
stawienie. – Jeśli poznaje 
się najcudowniejszą kobietę 
na świecie w połowie ży-
cia, to tę miłość szanuje się 
po stokroć. Dostałem od Boga 
nagrodę za tę niezbyt udaną 
część mojego życia – twierdzi 
popularny satyryk.

Przez wiele lat nie dane 
mu było bowiem szczęście 
w miłości, a jego pierwsze 
małżeństwo, z którego ma 
córkę Karolinę (45), okazało 
się druzgocącą porażką. Dla-
tego po rozwodzie przyrzekł 
sobie, że będzie wiódł życie 
singla, skupiając się przede 
wszystkim na pracy. 

W tym postanowieniu do-
trwał niemal do czterdziest-
ki, a wszystko zmieniło się 
w marcu 1996 roku, w Inowro-
cławiu. – Nie szukałem dziew-
czyny, kpiłem z harlequinów, 
aż raz podczas występu za-
uważyłem ją, fantastycz-
ną Dominikę. Zwariowałem 
na jej punkcie harlequinowo, 
od pierwszego dnia. Siedziała 
na widowni, spojrzałem w jej 
stronę i pomyślałem: „to jest 
niemożliwe, to jest niedopusz-

czalne”. Po prostu oszalałem. 
Nigdy w życiu czegoś takiego 
nie czułem! – wspomina. 

Na swoją wybrankę cier-
pl iw ie czek a ł  t r z y lat a, 
bo miała wówczas chłopaka. 
– Kochałem ją platonicznie. 
W tym czasie byliśmy zaled-
wie trzy razy na kawie. Ale jak 
rozstała się z tamtym chłopa-
kiem, natychmiast ruszyłem 
do boju. I teraz jestem dumny, 
że byłem taki uparty i cier-
pliwy. Rozumiem, dlaczego ta 

Dostałem od Boga nagro dę
Ćwierć wieku razem. Ich miłość 
przyszła niespodziewanie, 
odmieniła wszystko i trwa mimo 
różnic oraz dawnych rozczarowań.

W 2001 roku przysięgli 
sobie miłość i wierność 
małżeńską. Podczas 
wesela pan Marcin 
zaśpiewał dla ukochanej 
„Ładne oczy masz” 
z Czerwonymi Gitarami.

Dzieli ich prawie 20 lat 
różnicy, ale każdego dnia 
udowadniają, że liczby 
nie mają znaczenia. 
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19 lat temu z żoną powitali 
na świecie córkę Wiktorię. 

Jest ukoronowaniem  
ich miłości. 

niewytłumaczalna siła mnie 
do niej ciągnęła. Po prostu jest 
fantastyczną żoną, matką, 
świetną dziewczyną! Daje mi 
ogromne wsparcie i skoro wy-
szła za mnie, to musi być też 
trochę szalona – opowiada. 

Ich związek od początku bu-
dził kontrowersje i wywoływał 
złośliwe komentarze. Głównie 
z powodu sporej różnicy wieku 
między nimi, choć oni zawsze 
podkreślali, że wspólne szczę-
ście ważniejsze jest od metryki. 

Część jego znajomych uważa 
go za niereformowanego pan-
toflarza. On jednak nic z tych 
uszczypliwych uwag sobie nie 
robi i z typowym dla siebie po-
czuciem humoru dodaje, że jest 
też… kalesoniarzem. – Kocham 
swoją żonę. Szukałem jej przez 
pół życia. I znalazłem. Całuję 
po dłoniach, nie kłócę się, nie 
narzucam, rozpieszczam jak 
mogę. Żyjemy spokojnie i bez 

fajerwerków – tłumaczy. 

Ich azyl pod 
Krakowem

Rodzinne życie jest dla 
obojga priorytetem, a naj-
większym szczęściem 
pary – ich córka Wikto-

ria (19). Dlatego próżno ich 
szukać na branżowych im-

prezach, bo zamiast pozowa-
nia na ściankach wolą spędzać 
czas w domowych pieleszach 
na obrzeżach Krakowa. – Wy-
stępuję w granicach rozsądku. 
Rzecz jasna, trzeba pamiętać 
o widzach, ale na pewno nie 
wolno zapominać o rodzinie. 
Chciałbym, abyśmy z żoną 
i córeczką żyli tak, jak żyjemy 
– spokojnie. Żebyśmy mieli za-
wsze dobre relacje z moją do-
rosłą córką i jej rodziną, z moją 
siostrą i jej rodziną – zdradza 
i z uśmiechem dodaje, że w do-
mu nie jest sławnym showma-
nem, ale kochającym mężem 
i troskliwym ojcem. 
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  Dwa serca  Dwa serca
dwie obrączki
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in  Daniec

Dostałem od Boga nagro dę

Satyryk uważa się za wielkiego 
szczęściarza, bo na swojej drodze 
spotkał niezwykle wyrozumiałą, 
ciepłą i wrażliwą kobietę.

eprasa.pl 4ba44ef16e



Chuck Norris 

Usłyszał głos, że ma się 
nawrócić Bóg ma co do ciebie swoje 

plany, synu – mówiła mu 
mama, kiedy zachłysnął się 
sławą i pogubił. Dzięki żonie 
wrócił do wiary. 

N
i e d aw no  ś w i a t 
pożegnał legen-
d ę  k i n a  a k c j i 
– Chucka Norri-
sa, mistrza sztuk 

walki i gwiazdora „Strażnika 
Teksasu". Aktor, jak podkre-
śla rodzina, odszedł w poko-
ju i otoczony bliskimi. Miał 86 
lat i był głęboko wierzącym 
chrześcijaninem. 

Bez cienia szansy na 
przeżycie

Swoją wiarę zawdzięczał 
mamie, która wychowywa-
ła jego oraz młodszych bra-
ci Carlosa, bo tak naprawdę 
miał na imię, samotnie. Kie-
dy 10 marca 1940 roku przy-
szedł na świat, jego mama, 
wówczas 18-letnia Wilma 
przeżywała chwile rozpaczy, 
bo życie dziecka było zagro-
żone. – Lekarze myśleli, że 

stracą nas oboje – wspo-
minał. Chuck był pewny, 
że życie zawdzięcza Bogu. 
– To On mnie uratował, 
choć nie dawano mi nawet 
cienia szansy na przeży-
cie – twierdził dodając, że 
codziennie, modląc się, 
dziękuje Panu za dar życia. 

Po u rod zen iu ch ło-
piec był tak mały, że ma-
ma musiała karmić go za 
pomocą zakraplacza do Fo
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Aktor do końca 
cieszył się dobrą 
formą. Jego 
odejście było 
zaskoczeniem dla 
wszystkich. 

W 1972 roku zagrał u boku 
Bruce’a Lee w „Drodze 
smoka” i z miejsca stał się 
sławny. 

Mama 
przekazała 
mu 
religijność 
za co był 
wdzięczny. 
Odeszła 
w wieku 
104 lat 
w 2024 
roku. 

14 DOBRY  TYDZIEŃ
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Chuck Norris z żoną 
i dziećmi. Życie 
nienarodzonych 
bliźniaków było 
zagrożone. Aktor 
modlił się o cud. 

Wiara matki
Aktor zawsze podkreślał 
jak bardzo był wdzięczny 
mamie. Była pierwszą 
osobą, która uwierzyła, 
że Chuck może zrobić 
karierę w Hollywood. 
Gdy w 1972 roku zagrał 
u boku Bruce’a Lee 
w „Drodze smoka” i z dnia 
na dzień został gwiazdą, 
powiedziała w wywiadzie, 
że tego się właśnie 
spodziewała.  

oczu. „Była skrajnie wyczer-
pana i słaba, więc kazali jej 
nie zajmować się mną za bar-
dzo. Miałem przecież 
przeżyć tylko kilka 
dni. Ale zaskoczy-
liśmy wszystkich. 
Wyzdrowieliśmy” – 
napisał aktor na kar-
tach „Autobiografii”

Kiedy miał 12 lat, 
ojciec, potomek Czirokezów, 
który nadużywał alkoholu 
opuścił rodzinę. Wkrótce po-
tem Wilma zdecydowała się na 
porzucenie prowincji i wyjazd 
do Kalifornii. Najstarszy syn 
chciał pomóc w utrzymaniu 
domu. Zrezygnował z nauki 
i wstąpił do Sił Powietrznych 
USA. Został wysłany do Ko-
rei. Stamtąd regularnie wy-

Żona zaprowadziła aktora 
do Boga. Do końca bardzo 
się kochali. 

„Pan kierował 
moimi krokami 
przez wiele lat. 

Wiem, że dzięki 
Niemu nigdy nie 

zabłądzę”

syłał bliskim żołd. W wolnych 
chwilach ćwiczył wschodnie 
sztuki walki – tangsudo i ta-

ekwondo. W oby-
dwu dyscyplinach 
zdobył czarne pasy. 
Jako 22-latek za-
kończył służbę. Po 
powrocie założył 
szkołę karate. Na 
jego zajęcia przy-

chodził m.in. znany aktor Ste-
ve McQueen. To on zapropono-
wał mu pracę w filmie. 

Był sławny, bogaty 
i nieszczęśliwy 

Jego kariera rozwinęła się 
błyskawicznie, pojawiły się 
duże pieniądze, łatwe kobiety, 
wszechobecne używki. A Nor-
ris kompletnie się pogubił. 

– Wsiąkłem w rozryw-
kowy świat Hollywood 
i straciłem wiarę. To niesa-
mowite jak bardzo byłem 
nieszczęśliwy, choć robi-
łem dużo świetnych fil-
mów i zarabiałem mnóstwo 
pieniędzy. Nie rozumiałem 
dlaczego – wspominał. 

Zdarzały mu się zdrady 
i pijaństwo. Taki tryb ży-
cia sprawił, że po 30 latach 
rozwiódł się z pierwszą żo-
ną, swoją szkolną sympatią, 
z którą miał dwoje dzieci. 

Długo był samotny. Pust-

kę próbował zabić spędzając 
czas na morderczych trenin-
gach albo w nocnych klubach. 
Wreszcie po latach przyjaciel 
poznał go z głęboko wierzącą 
modelką Geną O’Kelley. Chuck 
pokochał ją od pierwszego 
wejrzenia. To dzięki żonie ak-
tor znowu uwierzył w Boga. 

Najwyższy czas byś 
wrócił 

– Nasze życie wyglądało tak, 
że ja chodziłem kręcić „Straż-
nika Teksasu”, a ona czytała 
Pismo. Czytała Biblię każdego 
dnia. W końcu zaoferowała, że 
będzie to robić na głos. Pewne-
go ranka podczas lektury usły-
szałem głos Ducha Świętego: 
„Chuck, najwyższy czas, byś 
do mnie wrócił”– wyznawał. 

Od tej pory życie Norrisa 
zyskało sens. Założył fun-
dację KickStart pomagającą 
dzieciom z ubogich rodzin. 
Organizował im czas, pro-
wadził bezpłatne lekcje sztuk 
walki, a przy okazji prze-
strzegał młodych ludzi  przed 
narkotykami i alkoholem. 
Jego organizacja wyciągnę-
ła z marginesu kilka tysięcy 

nastolatków. Wtedy Bóg wy-
stawił go na próbę. 

W 2001 roku ciężarna żona 
aktora trafiła na stół opera-
cyjny z powikłaniami zagra-
żającymi życiu jej i nienaro-
dzonych bliźniąt. Norris na 
szpitalnym korytarzu modlił 
się tak gorąco, jak nigdy. I wie-
rzył, że uratowanie ukochanej 
oraz córki i syna, to zasłu-
ga Boga. – Pan kierował mo-
imi krokami przez wiele lat. 
Wiem, że dzięki Niemu nie za-
błądzę. Kiedy stawałem wobec 
sytuacji, których nie mogłem 
kontrolować, uświadamiałem 
sobie, że jest tylko jedna Oso-
ba, do której mogę się zwrócić 
– Bóg – wspominał.

Pogodzić się z Chrystusem, 
póki jest szansa

Aktor głośno mówił o swojej 
wierze w Hollywood: – Ważne 
jest, by pogodzić się z Chrystu-
sem, póki jest na to szansa. Ży-
cie jest tak kruche. Nigdy nie 
wiadomo, kiedy się skończy. 
Może się zakończyć w mgnie-
niu oka, a wtedy będzie już za 
późno, by przyjąć Boży dar 
zbawienia...

  DOBRY  TYDZIEŃ  15
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W
ychowała się 
domu pełnym 
miłości i wia-
ry. Wspólnie 
z  ro d z ic a m i 

chodziła do kościoła, pod ich 
okiem przygotowywała się do 
sakramentów.

– Oni byli moimi pierwszy-
mi duchowymi przewodnika-
mi – mówi.

Odkąd pamięta, marzyła 
o studiowaniu psychologii.

– Po szkole w małej miejsco-
wości, nie masz co marzyć o do-

staniu się na takie studia – usły-
szała od jednej z nauczycielek

Zamiast walczyć, poddała 
się i zrezygnowała. Drugim jej 
wyborem była teologia. Tutaj 
też słyszała niewybredne ko-
mentarze, ale tym 
razem nie dała się 
zniechęcić. Poszła 
na egzaminy i do-
stała się.  

Studia bardzo du-
żo jej dały. Poznała 
niesamowitych ludzi, spoj-
rzała inaczej na wiarę i na no-
wo odkrywała Boga. Później 
zaczęła pracę w gimnazjum 
w Gryficach jako katechetka, 
dodatkowo miała także zaję-
cia w innych placówkach. Ba-
ła się, że temu nie podoła, ale 
było odwrotnie.

– Miałam świetny kontakt 
z uczniami – wspomina. – Do 
tego stopnia, że niektórzy mó-
wili do mnie „mamo” – dodaje 
z dumą.

Organizowała wycieczki. 
Wspólnie z dziećmi przygoto-

wywali przedstawienia i wy-
stępy okolicznościowe. Czuła, że 
jest dobra w tym, co robi. Pod-
jęła także studia podyplomowe 
z diagnozy i terapii pedagogicz-
nej. Dzięki temu jeszcze lepiej 

potrafiła dotrzeć do 
drugiego człowie-
ka, wczuć się 
w jego sytu-
ację, zrozu-
mieć go.

W 2015 r. 
zbliżały się rekolekcje 
wielkopostne. Zawsze po-
magała w ich organizacji...

Nie rozumiała, 
jak można tak 
postąpić

Proboszczowie z lo-
kalnych parafii zapro-
ponowali, żeby w tym 
rok u zorga n i zować 
duże wydarzenie dla 
młodzieży. Zaproszono 
do współpracy księdza 
Rafała, dyrektora szko-
ły z Koszalina. 

Kiedy została 
bezpodstawnie 
oskarżona, 
miała żal do 
tych, którzy ją 
oczerniali. Później 
postanowiła 
potraktować całe 
zdarzenie jako 
naukę, a winnych 
– zgodnie z nauką 
Chrystusa.

To były wspaniałe trzy dni, 
wypełnione modlitwą, śpie-
wem i rozmowami. Ostatniego 
dnia była modlitwa o chrzest 
w Duchu Świętym, kilkoro 
osób doświadczyło spotkania 
z Żywym Bogiem. Potem były 
spowiedź i msza. Na końcu re-

Wybaczyłam krzyw dy i po czułam się lepiej
Magda Halak z Ko s
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Bliscy zawsze ją wspierali.  
Dużo zawdzięcza siostrze Karolinie 
i bratu Przemkowi.

Opowiada swoją 
historię, żeby dać 
świadectwo wiary.

Odzyskała 
pewność 
siebie.

„Słyszała, 
że sobie nie 
poradzi, że 

nie jest wiele 
warta.”
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Wybaczyłam krzyw dy i po czułam się lepiej
kolekcji wypowiadali się sami 
uczniowie, byli bardzo prze-
jęci i podekscytowani tym, co 
przeżyli. 

– Słuchałam ich i cieszyłam 
się, że miałam w tym swój 
udział, że udało mi się pokazać 
im prawdziwego Boga, takiego, 
jakiego ja sama znam i kocham 
– mówiła wzruszona.

Z takim przeświadczeniem 
wróciła do domu. Nie było 
przygotowana, na to, co ją cze-
ka. Kilka dni później zadzwo-
nił jej brat.

– Magda, czy ty widziałaś co 
piszą w internecie? – zapytał. 
– Podobno ksiądz razem z ka-
techetką próbowali wyłudzić 
podczas rekolekcji pieniądze... 
– powiedział.  

Pod artykułem było jej zdję-
cie w stroju anioła, ze szkol-
nych jasełek. Początkowo 
potraktowała to jako żart. Nie-
stety, zaczęły się pojawiać ko-
lejne wpisy, według których to 
ona prowadziła rekolekcje, że 
rozsypywała wśród uczniów 
biały proszek, że dzieci mdlały.

– Ale jak tak można? Prze-
cież to nieprawda – powtarzała 
z niedowierzaniem.

Uratował ją telefon  
od koleżanki

Ksiądz Rafał zadzwonił do 
redakcji, żeby opublikowali 
sprostowanie.

– My lepiej wiemy jak było 
naprawdę, mamy 
swoje źródła – usły-
szał w słuchawce.

Nie mogła uwie-
rzyć w to, co się 
dzieje. Na domiar 
z łego rekolekc je 
skończyły się w piątek. Kiedy 
po kolejnych dniach publiko-
wania nowych wpisów w sie-
ci weszła do klasy, zamiast 
uśmiechniętych uczniów zo-
baczyła twarze pełne nienawi-
ści i jawnej wrogości.  

Potem przyjechał przed-
stawiciel z kuratorium, żeby 
zbadać sprawę. Nie dopatrzył 
się żadnych nieprawidłowości, 
ale tego redakcja już nie opu-
blikowała...  

Magda nie wiedziała, co ro-
bić. Załamała się.

– Nie chcę już żyć! – posta-
nowiła i... zaczęła planować 
wypadek.

I wtedy zadzwoniła do niej 
koleżanka, Magda.

– Chcemy cię zaprosić do nas 
na rekolekcje, a potem poprosić 
o pomoc przy organizacji wy-
darzenia „Jezus na Stadionie” 
– zaproponowała.

Pojechała. I podczas reko-
lekcji coś się zaczęło w niej 
zmieniać. Dużo płakała, ale 
czuła, że to ją oczyszcza. Po-
szła do kaplicy i zaczęła roz-
mawiać z Bogiem. W pewnym 
momencie poczuła jak spływa 
na nią jego łaska.

Kolejne dni dały jej pewność, 
że nie jest już sama. Wróciły 
wiara i spokój.

Zamknęła tamten 
rozdział 

Uczyła jeszcze przez rok. Po-
tem poszła na urlop zdrowotny, 
po którym nie wróciła już do 
szkoły, ponieważ Bóg pokazał 
jej że ma dla niej nowy plan 
na życie. Nie usłyszała też ni-
gdy słowa „przepraszam”. Za-
mknęła ten rozdział i wyba-

czyła.
P r zeprowad z i-

ła się do Koszalina, 
zaczęła od nowa. 
Magda i ksiądz Rafał 
Fundacji SMS Z NIE-
BA i Akademii Roz-

woju Talentów. Zgodziła się.  
Niedawno Bóg po raz kolejny 

postanowił wystawić jej wiarę 
na próbę. W Listopadzie 2025 r. 
jej mama dostała udaru. Magda 
była wtedy u rodziców. Karet-
ka zabrała kobietę do szpitala, 

o szalina

Każda chwila z mamą była 
dla niej niezwykle cenna.

„Ma misję od 
Boga. Wszystko, 

co robi, 
wzmacnia jej 

wiarę.”

ale lekarze nie dawali 
większych szans na 
przeżycie.

Ale stał się cud. 
Mama poczuła się 
lepiej. Nie odeszła 
tamtego dnia.

Żyła jeszcze 11 
miesięcy. Przeszła 
rehabilitację, jej stan 
się poprawił. Była 
cały czas otoczona 
bliskimi.  

Dla Magdy ten 
czas z mamą był 
bezcenny, dzięki niemu poże-
gnała się z nią i pogodziła z jej 
odejściem. Wie, że spotkają się 
jeszcze w Niebie.

Obecnie Magda kontynuuje 
swoją misję. Jeździ po całym 

świecie, prowadzi konferen-
cje, podczas których rozma-
wia z ludźmi o Bogu i formuje 
ich, a także opowiada im swoje 
świadectwo.

Anna Wyszyńska
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S
pacer ul iczkami te-
go miasta to podróż 
w czasy, gdy architek-
tura miała duszę. Drew-

niane wille o wyszukanych 
detalach, pachnące ciastem 
cukiernie i galeryjki z cerami-
ką i ze szkłem, jedyne w swo-
im rodzaju... Miasto położone 
w malowniczej dolinie rze-
ki Kamiennej na stokach Kar-
konoszy i Gór Izerskich znane 
jest i cenione od połowy XIX 
w., gdy stało się modnym ku-
rortem (panuje tu klimat po-
równywalny z klimatem miej-

To nie jest kurort, który mami 
neonami i przyciąga gwarem.  
To raczej miasteczko,  
które zaprasza cicho,  
ale z przekonaniem,  
że kto raz tu przyjedzie,  
będzie wracać.

scowości alpejskich, a więc 
powietrze jest naprawdę zdro-
we). Ale region swą historię za-
czyna znacznie wcześniej, gdy 
wędrowali tu Walonowie – po-
szukiwacze minerałów.

Między wodospadami
Przez Szklarską Porębę 

przepływa rzeka Kamienna, 
której dopływy tworzą wodo-
spady: Kamieńczyka z trze-
ma kaskadami o wysokości 27 
metrów, i Szklarki, o połowę 
niższy, lecz uznawany za bar-
dziej romantyczny. Po więcej 

Skarby Skarby 
Szklarskiej Szklarskiej 
PorębyPoręby

warto pójść na niedaleki Złoty 
Widok. To jeden z najbardziej 
znanych punktów widoko-
wych w Sudetach. A potem do-
łożyć kwadrans marszu i do-
trzeć do Chybotka – naturalnej 
formacji z granitowych głazów. 
Największy ma około czterech 
metrów średnicy, waży kil-
kadziesiąt ton i… daje się roz-
kołysać (jest wsparty jedynie 
w dwóch miejscach)! Podob-
no „potrząsanie” Chybotkiem 
może przynieść szczęście. 
Warto spróbować, bo spacer 
tu nie jest wyczerpujący.

Na tych, którzy lubią wędro-
wać nie tylko szlakiem, lecz 
także opowieścią, czeka Szlak 
Waloński – dawny trakt po-
szukiwaczy minerałów. Moż-
na go przemierzyć również 
po zmroku, z przewodnikiem 
i lampką naftową w ręku, słu-
chając niezwykłej nocnej ga-
wędy. Taki spacer to niesamo-
wite przeżycie.  

Swoje opowieści mają tu też 
góry. Najstarsze historie mó-
wią o Liczyrzepie, Duchu Gór, 
który podobno do dziś prze-
chadza się po karkonoskich 
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Miasteczko jest 
malowniczo 
położone. 
Eleganckie, przed 
sezonem jeszcze 
wyciszone.

Widok rozkwitającej 
przyrody  pozwala złapać 
miły dystans.

Karkonoskie 
wodospady są 
piękne. Można 
do nich dotrzeć 
nietrudnymi 
szlakami.

Choć Chybotek 
ma wdzięczne 
imię, jest 
imponujących 
rozmiarów! 
Ze Szklarskiej 
Poręby prowadzą 
do niego dwa 
szlaki. Stąd już 
niedaleko do 
Złotego Widoku.

W pobliskiej hucie 
w Piechowicach można 
zobaczyć, jak powstają 
szklane cuda. Tu nie ma 
dwóch identycznych 
produktów.

Kuchnia Dolnego Śląska zachwyca różnorodnością smaków, łą-
cząc tradycje polskie, niemieckie i czeskie. W Szklarskiej Porębie 
koniecznie trzeba spróbować domowych potraw, takich jak kwa-

śnica czy rolada z modrą 
kapustką. Na deser zaś 
króluje pachnące ciasto 
drożdżowe z chrupiącą 
kruszonką – maślane, 
puszyste, często poda-
wane z owocami.

SMAKI REGIONU
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lasach. I faktycznie, wędrując 
szlakiem na Szrenicę, moż-
na odnieść wrażenie, że ktoś 
przygląda się nam z ukrycia…

Szklane cuda
Od wieków powstawało 

tu szkło – najpierw użytko-
we, potem prawdziwa sztuka. 
Warto zajrzeć do Huty „Julia” 
w pobliskich Piechowicach, 
by zobaczyć, jak z płynnego 
żaru rodzą się formy – kie-
liszki, karafki, szklane liście, 
które wyglądają tak, jakby za 
chwilę miały się poruszyć. Są 

pokazy,  warsztaty i emocje, bo 
można stworzyć własne szkla-
ne dzieło. Na chętnych w Mu-
zeum Mineralogicznym cze-
kają skamieniałości z całego 
świata, a nawet z... kosmosu!

By poczuć nastrój kurortu, 
trzeba pospacerować głównym 
deptakiem. Jego drewniana za-
budowa i górskie akcenty na-
dają mu przytulny, rustykalny 
styl. Tak Szklarska Poręba co 
chwila zaskakuje różnorodno-
ścią. Kusi dyskretnie, ale kon-
sekwentnie. I nie daje o sobie 
zapomnieć.
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Chroni przed zaraząChroni przed zarazą
C

zy to możliwe, by 500 lat 
po swojej śmierci pew-
na pustelnica ukazała się 
kilku osobom, prosząc 

o ożywienie swego kultu? „Dla 
Boga nie ma bowiem nic niemoż-
liwego” (Łk 1, 37) – mówi anioł 
do Maryi podczas Zwiastowa-
nia, a zatem jak najbardziej jest to 
możliwe, choć zdarza się rzadko 
– z polskich świętych przytrafi-
ło się to choćby św. Andrzejowi 
Boboli.

Ucieczka z pałacu
Żywot św. Rozalii jest nie-

zwykłą opowieścią o bogatej 
księżniczce, która dla Chrystu-
sa uciekła w góry, by tam żyć 
w skrajnym ubóstwie i oddawać 
się modlitwie.

 Urodziła się w 1130 roku 
w rodzinie księcia Sinibaldi, po-
tomka Karola Wielkiego. Przed 
jej narodzeniem rodzice pod-
czas wizji usłyszeli, że mają jej 
nadać imię Rozalia – od rosa – 
róża i lilium – lilia.

 Była piękna i młoda, żyła 
w bogactwie, ale też wciąż po-
szukiwała woli Bożej i pytała 
o swoje powołanie. Gdy miała 14 
lat, zaręczono ją z rycerzem Bal-
dovino. Tuż przed ślubem, prze-
glądając się w lustrze, zobaczyła 
twarz umęczonego Chrystusa. 
Zrozumiała, że to odpowiedź na 
jej pytania. 

Obcięła warkocze i uciekła do 
pobliskiego klasztoru. Rodzina 
i narzeczony ścigali ją i zmu-
szali do powrotu, ona jednak 

niezmiennie trwa-
ła przy swym 

w y b o r z e . 
W końcu ucie-
kła do pustel-
ni w górach. 
Kilkakrotnie 
zmieniała miej-
sca pobytu, by 
zmylić pościg, 
w końcu pozo-
stała w jaskini 

Przypomniała o sobie 
500 lat po swojej śmierci, 
zachęcając, by prosić ją 
o powstrzymanie zarazy. 
Okazała się bardzo 
skuteczną świętą. 

Jaskinia Monte Pellegrino pod 
Palermo, w której Rozalia spędziła 
życie i która dziś jest jej sanktuarium. 

Przedstawiana jest 
najczęściej w stroju 
pokutnym, z wieńcem 
róż, czaszką 
i krzyżem. Tak widział 
ją słynny malarz 
epoki baroku Anton 
van Dyck.

Św. Rozalia z Palermo

Święta Rozalio, która w imię miłości 
Boga zrezygnowałaś ze świata 

i ziemskich zaszczytów, a prowadzona 
natchnieniem Ducha Świętego, 
obrałaś surowe życie w pustelni, 

wyproś nam tę łaskę u Boga, abyśmy 
prowadzili życie skromne i miłe Bogu. 

Spraw przez swoje wstawiennictwo, 
abyśmy wolni od pokus oraz chorób 
ciała i ducha dochowali wierności 
Bogu. Przez naszego Pana, Jezusa 
Chrystusa, który z Bogiem Ojcem 

i Duchem Świętym żyje i króluje na 
wieki wieków. Amen. 

Modlitwa za wstawiennictwem 
św. Rozalii z Palermo
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na Monte Pellegrino pod Paler-
mo. Tam zmarła w wieku ok. 36 
lat. Jej ciało pozostało w grocie. 
Ci, którzy kilkaset lat później je 
tam znaleźli, zobaczyli też wy-
ryte jej ręką słowa: „Ja, Rozalia, 
córka Sinibalda, postanowiłam 
żyć w tej grocie dla miłości me-
go Pana, Jezusa Chrystusa”.

Kult po śmierci
Pamięć o św. Rozalii trwa-

ła wśród okolicznej ludności, 
ale kult był dość sła-
by. Prawie 500 lat 
później, w 1623 ro-
ku pewnej chorej 
kobiecie o imieniu 
Girolama ukaza-
ła się piękna pan-
na w białej sukni. Powiedzia-
ła, że jest św. Rozalią, obiecała 
jej zdrowie i prosiła o pójście 
do Monte Pellegrino. Girolama 
jednak nie poszła. Rok później 
wybuchła straszliwa epidemia 
dżumy i kobieta przypomniał 
sobie o widzeniu. Na miejscu 
odkryła grób świętej – bia-
łe kości otoczone jakby alaba-
strowym sarkofagiem – prze-
zroczystą powłoką wapienną 
utworzoną przez wodę kapią-
cą przez wieki na ciało świętej. 
Jaskinię napełniał zapach róż. 
Już podczas uroczystej proce-
sji, podczas której sprowadzano 
relikwie do miasta, ludzie od-
zyskiwali zdrowie. Zaraza cał-
kowicie ustała, co potwierdziły 

zapisy urzędowe, a wdzięczni 
mieszkańcy w skalnej gro-
cie ufundowali świętej piękne 
sanktuarium. 

Patronka wyspy
Św. Rozalia jest bardzo czczo-

na na Sycylii i w Palermo. Co 
roku od 10 do 15 lipca odbywa 
się w Palermo wielki festyn, 
w którym uczestniczą turyści 
z całego świata. W rydwanie 
ozdobionym różami i liliami 

obwozi się po ca-
łym mieście figurę 
św. Rozalii. Święto 
wieńczy uroczysta 
procesja z jej reli-
kwiami.

 Kult świętej Ro-
zalii przeżywa obecnie rene-
sans także Polsce, a jej imię 
jest chętnie nadawane dziew-
czynkom. 

Warto modlić się do niej nie 
tylko w czasach epidemii, ale 
prosić o odwagę w podążaniu 
za swoim powołaniem, o moc-
ną wiarę i ufność w Boże pro-
wadzenie. 

Jolanta Winiarska
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Patronuje 
Palermo i Sycylii. 
Mieszkańcy 
wyspy uważają, 
że chroni ich 
przed chorobami 
i nieszczęściami.

Relikwie 
świętej, 
przechowywane 
w katedrze pod 
jej wezwaniem, 
są uroczyście 
obnoszone 
podczas Festino 
di Santa Rosalia.

Festino 
di Santa 
Rosalia to 
hucznie 
obchodzone 
święto patronki 
Palermo 
upamiętniające 
ocalenie 
go od dżumy 
w 1624 r.

„Lepiej 
zapłonąć 

miłością niż żyć 
w letniości”

Ks. Józef Tisch-
ner, jak twier-
dzą niektórzy, 
móg ł zostać 
Prymasem Pol-
ski, ale mógł 
też zostać filo-
zofem na miarę 
Hegla czy He-
ideggera. Nie został ani jednym, 
ani drugim. Dlaczego? Odpowie-
dzi na to pytanie szukali twór-
cy filmu dokumentalnego „Ti-
schner”, który powstał w 2025 
roku, w 25. rocznicę śmierci ka-
pelana „Solidarności”.

„ M o d l i t w a 
jest prosta” to 
książka będąca 
zapisem rozmo-
wy Aliny Petro-
wej-Wasilewicz 
z ojcem Joachi-
mem Badenim, 
w której znany dominikanin, 
kaznodzieja i mistyk dzieli się 
swoim doświadczeniem modli-
twy. Duchowny podkreśla, że 
modlitwa nie wymaga skompli-
kowanych form, lecz polega na 
szczerym i prostym spotkaniu 
z Bogiem w ciszy oraz zaufaniu. 

FILMY I KSIĄŻKI DLA KATOLIKA

Na pytania odpowiada  ks. Marek 
Dziewiecki, dr psychologii, wykładowca, 
rekolekcjonista, dyrektor telefonu 
zaufania, autor ponad 70 książek o 
małżeństwie i rodzinie. Pytania można 
przesyłać listownie na adres redakcji lub 
mailowo: wiara@dobrytydzien.com.pl

PYTANIA O WIARĘ

Czy kryzys �nansowy 
może być próbą wiary?

Jak zaufać Opatrzności 
w kryzysie finansowym 
rodziny, gdy rachunki 
rosną, a pracy brakuje? 
Maria z Jasła

D
roga Pani Mario! Doj-
rzała wiara w Boga nie 

ma nic wspólnego z mysle-
niem, że Bóg rozwiąże za nas 
wszystkie problemy. W Bożą 
Opatrzność ufa ten, kto jest 
pewien, że w każdej sytuacji 
warto Boga słuchać, czyli że 
warto kochać i postępować 
zgodnie z Dekalogiem. 
Zaufanie Bożej Opatrz-
ności nie polega nato-
miast na oczekiwaniu, że 
Bóg będzie za nas trosz-
czył się o utrzymanie na-
szej rodziny. Stwórca po 
to dał nam zdolność my-
ślenia, żebyśmy mądrze 
postępowali w każdej 
dziedzinie życia, w tym 

także w sprawach finan-
sowych. Kto ufa Bogu, ten 
mobilizuje się do dyscypliny 
i pracowitości, bo wtedy ma 
optymalną szansę na dobrze 
płatną pracę. Gdy trzeba, po-
dejmuje trud dokształcania 
się albo uczy się nowego za-
wodu. Człowiek dojrzałej 
wiary wie, że Bóg nie daje 
nam gotowych pieniędzy. 
Daje natomiast siłę do pracy 
i roztropność w sprawach fi-
nansowych.

12 IV TVP 
Dokument  

17.55
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Jan Paweł II i Faustyna Kowalska

W 2002 roku 
podczas 
konsekracji 
Bazyliki 
w Łagiewnikach 
papież 
zawierzył 
świat Bożemu 
Miłosierdziu. 

sytuacji  człowieka, Kościoła 
i świata. Rzec by można, że to 
właśnie ta sytuacja wyznaczyła 
mi to orędzie jako moje zadanie 
przed Bogiem – podkreślał.

Młody Karol modlił się 
przy grobie Faustyny

On sam modlił się przed wi-
zerunkiem „Jezu, ufam To-
bie” już we wczesnej młodości, 
zanim jeszcze wybrał dro-
gę kapłańską. – Pamiętam, że 
podczas wojny, gdy byłem ro-
botnikiem w fabryce „Solvay”, 
miejscu, które łączy się z Ła-
giewnikami, nieraz chodziłem 
do grobu Siostry Faustyny, gdy 
jeszcze nie była ogłoszona bło-
gosławioną. To wszystko było 
przedziwne, nie do przewidze-
nia, gdy się brało pod uwagę, że 
to była prosta dziewczyna. Czy 
mogłem wtedy przypuszczać, 
że będzie mi dane najpierw ją 
beatyfikować, a potem kanoni-
zować? – pisał wiele lat później 
w książce „Wstańcie, chodźmy”. 

Młody Karol Wojtyła z ufno-
ścią klękał przed wizerunkiem 
Jezusa, z którego serca wydoby-
wały się dwa wielkie promienie: 
jeden czerwony, a drugi blady. 
– Pragnę, aby ten obraz czczo-
no najpierw w kaplicy waszej 
i na całym świecie – mówił Je-
zus s. Faustynie. Te słowa mia-
ły się spełnić wiele lat później, 

Ś
więty Jan Paweł II przez 
wiele lat, jeszcze od cza-
su, gdy był biskupem po-
mocniczym w Krakowie, 

zabiegał o zatwierdzenie obja-
wień, jakie miała polska za-
konnica – siostra Faustyna Ko-
walska. Miał poczucie, że Bóg 
postawił go na czele Kościoła 
właśnie po to, by wierni mogli 
czcić wizerunek Jezusa Miło-
siernego i modlić się koronką 
do Miłosierdzia Bożego. – Od 
samego początku mojej posługi 
Piotrowej w Rzymie uważałem, 
że głoszenie tego orędzia o Bo-
żym miłosierdziu to moje szcze-
gólne zadanie. Wyznaczyła mi  

je Opatrzność w dzisiejszej 

Odszedł w wigilię Niedzieli
            Miłosierdzia Bożego

To było niezwykle symboliczne 
– papież, który zatwierdził kult 
Miłosierdzia Bożego w oparciu 
o objawienia s. Faustyny, zmarł 
w przeddzień święta, które zgodnie 
z wolą Pana Jezusa ustanowił. 

Siostrę Faustynę Kowalską 
Pan Jezus nazywał sekretarką 
Swojego Miłosierdzia.
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podczas pontyfikatu polskiego 
papieża. 

Pierwsza publiczna pre-
zentacja obrazu miała miejsce 
w dniach 26-28 kwietnia 1935 
roku w sanktuarium Ostro-
bramskiej Matki Bożej Miło-
sierdzia w Wilnie. Faustyna 
zmarła trzy lata później, mając 
33 lata, i nie dożyła chwili, gdy 
kultu Jezusa Miłosiernego, który 
rozwijał się dynamicznie, pod 
koniec lat 50. zakazało Święte 
Oficjum (odpowiednik dzisiej-
szej Kongregacji Nauki Wiary). 
Zabroniło rozpowszechniania 
obrazów i pism propagujących 
nabożeństwo do miłosierdzia 
Bożego w oparciu o zapiski sio-
stry Faustyny. 

Ale Karol Wojtyła, który był 
już wtedy biskupem, wciąż no-
sił tę sprawę w sercu i miał na-
dzieję, że uda się spełnić wolę 
Pana Jezusa, którą przekazał 
skromnej zakonnicy. – Gdy 
zostałem arcybiskupem, zleci-
łem ks. prof. Ignacemu Różyc-
kiemu, by przestudiował jej pi-
sma. Najpierw nie chciał. Potem 
studiował dogłębnie dokumen-
ty. Aż wreszcie powiedział: „To 
wspaniała mistyczka” – zano-
tował papież w książce „Wstań-
cie, chodźmy”.  

Na nowo przetłumaczyć 
zapiski zakonnicy

Jesienią 1964 roku, podczas II 
Soboru Watykańskiego, w któ-
rym biskup Wojtyła brał udział, 

dzięki kontaktom jego pracu-
jącego w Rzymie przyjaciela, 
ks. Andrzeja Deskura, spotkał 
się z sekretarzem kongregacji 
Świętego Oficjum, kard. Alfre-
dem Ottavianim. Chciał wy-
badać, czy istnieje możliwość 
wszczęcia procesu beatyfika-
cyjnego siostry Faustyny. Uwa-
żał, że po jej wyniesieniu na oł-
tarze łatwiej będzie zatwierdzić 
kult miłosierdzia. – Zbierajcie 
materiały, póki żyją świadko-
wie – miał powiedzieć włoski 
dostojnik.

W tym samym roku Karol 
Wojtyła uzyskał też inną cen-
ną wskazówkę. Stało się to pod-
czas spotkania, na które udał się 
zamiast prymasa Stefana Wy-
szyńskiego. W jego imieniu po-
jechał do włoskiej Collevalen-
zy, by spotkać się z zakonnicą 

Po wyborze na 
tron Piotrowy 
papież raz 
jeszcze 
odwiedził 
Matkę 
Speranzę.

Obraz 
„Jezu ufam 
Tobie” jest 
dziś znany 
i czczony 
na całym 
świecie.

Rękopis „Dzienniczka” s. Faustyny. Jest on 
najpopularniejszą polską książką na świecie.
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– matką Speranzą. I biskupo-
wi, i zakonnicy, bliska była idea 
krzewienia Bożego miłosier-
dzia. Mniszce Jezus w objawie-
niach kazał głosić kult miłości 
miłosiernej i ukazywać Boga 
jako dobrego Ojca, a nie suro-
wego sędziego. Założyła więc 
zgromadzenie służebnic, potem 
także synów miłości miłosier-
nej i doprowadziła do powstania 
sanktuarium w Collevalenzie, 
zwanego małym Lourdes. 

Biskup Wojtyła rozmawiał 
z matką Speranzą o objawie-
niach siostry Faustyny. Pora-
dziła metropolicie Krakowa, 
aby „poszukał oryginalnych 
pism s. Faustyny”, czyli zlecić 
ponowne tłumaczenie jej zapi-
sków na język włoski, bo z nie-
ścisłości w przekładzie mogły 
wynikać wątpliwości co do 

zgodności z nauką Kościoła, 
a właśnie takie zarzuty wy-
suwały watykańskie instytu-
cje. Hierarcha posłuchał tej ra-
dy i sprawy ruszyły do przodu. 
Ale do szczęśliwego finału miał 
je doprowadzić dopiero on sam, 
gdy 14 lat później zasiadł na tro-
nie Piotrowym.  

Zawierzył świat Bożemu 
Miłosierdziu

To Jan Paweł II 18 kwietnia 
1993 roku z radością beatyfi-
kował s. Faustynę Kowalską. 
Siedem lat później 30 kwietnia 
2000 roku, ogłosił skromną za-
konnicę świętą. Ich losy splotły 
się przedziwnie w służbie Boże-
go Miłosierdzia. 

Papież, zgodnie z wolą Jezu-
sa wyrażoną podczas objawień, 
które miała św. Faustyna, usta-
nowił Niedzielę Miłosierdzia 
Bożego tydzień po Wielkano-
cy i rozpropagował Koronkę do 
Miłosierdzia Bożego oraz słynny 
już na całym świecie, obraz „Je-
zu, ufam Tobie”. 

W 2002 roku Jan Paweł II 
konsekrował Bazylikę w kra-
kowskich Łagiewnikach i za-
wierzył świat Miłosierdziu Bo-
żemu. To, że Pan Bóg powołał 
Jana Pawła II do siebie 2 kwiet-
nia 2005 roku, w przeddzień 
Niedzieli Miłosierdzia, wydaje 
się wymownym zwieńczeniem 
misji polskiego papieża.
 Kinga Szafruga
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Na deser
Lody Pra-
linowe, 
Grycan 
– połącze-
nie czekolady 
z orzechami laskowymi i kar-
melem. Można jeść łyżkami...

• Ok. 25 zł/ 1100 ml

Drobiowy kotlet 
 Burgery z Kurczaka Zagrodo-
wego to mięso najwyższej  
jakości z dużą zawartością 
białka. Są 
już dopra-
wione.

• Ok. 14 
zł/  260 g

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Białka ubij na sztywną pia-
nę ze szczyptą soli. Dalej 

ubijając, dosyp cukier. Masę 
przełóż do rękawa cukiernicze-
go. Na blachę z papierem wyci-
śnij małe beziki. Susz je w pie-

karniku 90-100 minut w 100°C 
(góra-dół). Ostudź.

2. 
Owoce umyj, osusz lub 
rozmroź i dobrze osącz. 

Większe sztuki pokrój na 
mniejsze kawałki. Jogurt zmik-
suj z cukrem pudrem oraz cu-
krem waniliowym. Śmietanę 
ubij na sztywno, delikatnie po-
łącz z jogurtem.

3. 
Ostudzone beziki pokrusz 
na mniejsze kawałki. 

Układaj w pucharkach na prze-
mian z owocami oraz kremem 
śmietanowo-jogurtowym. Mo-
żesz posypać startą czekoladą. 
Deser od razu podawaj na stół.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Mąkę wymieszaj z cukrem 
pudrem i wybranym barw-

nikiem, przesiej przez sitko. 
Białka ubij. Ugotuj syrop z cu-
kru kryształu i 3 łyżek wody. 
Cienką strużką wlej go do piany 
z białek. Ubijaj dalej, aż masa 
ostygnie. Porcjami dodaj mąkę 
z cukrem, wymieszaj. 

2. 
Blachę wyłóż papierem do 
pieczenia. Masę przełóż do 

rękawa cukierniczego. Wyciśnij 
małe bezy. Odstaw na 40 minut. 
Piekarnik rozgrzej do 150°C. 
Umieść blachę z bezami. Piecz 
15 minut. Wyjmij bezy, ostudź.

3. 
Stop czekoladę, lekko 
ostudź. Mascarpone zmik-

suj ze śmietaną i stopioną cze-
koladą. Przełóż do rękawa cu-
kierniczego, wyciśnij na połowę 
bezików. Przykryj resztą, two-
rząc makaroniki.

SKŁADNIKI: 
• 3 białka • 150 g drobnego 
cukru • 300 g śmietany 36% 
• 150 g jogurtu naturalnego 
• 2 łyżki cukru pudru 
• 1 cukier waniliowy 
• 400 g świeżych lub mrożonych 
owoców (np. malin, truskawek, 
borówek) • sól

SKŁADNIKI: 
• 125 g mąki migdałowej 
• 125 g cukru pudru 
• 120 g cukru kryształu 
• 3 duże białka • 200 g serka 
mascarpone • po 50 g białej 
czekolady i śmietany 30% 
• barwnik spożywczy w proszku

CZAS PRZYGOTOWANIA: 115 minut  
PORCJE: 8 STOPIEŃ TRUDNOŚCI: średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
100 minut  

PORCJE: 30 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: trudnyFo
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Warto 

wiedzieć

Beza nienawidzi wilgoci! 

Przechowuj ją w szczelnym pojemni-

ku w suchym miejscu, nigdy w lodów-

ce, bo zmięknie. Idealna wyjdzie, gdy 

do białek dodasz szczyptę soli 

i będziesz powoli dosypy-

wać drobny cukier.

Deser Eton mess 

Pastelowe makaroniki 

Bezy lekkie jak piórkoBezy lekkie jak piórko
Słodziutkie, puszyste i wykwintne 
– zaspokoją najbardziej wyrafinowane 
podniebienia zaproszonych gości. 
Bo smak mają niebiański...
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PRZYGOTOWANIE:

1. 
Zagnieć kruche ciasto 
z 2 żółtek, mąki, masła 

i 100 g cukru. Schłodź je 
30 minut, wylep formę. Posyp 
połową płatków migdałowych 
i piecz 15 minut w 190°C.

2. 
Rabarbar oczyść, pokrój. 
W rondlu skarmelizuj 

100 g cukru z 3 łyżkami wody. 
Wlej syrop wiśniowy i 200 ml 
wody. Wymieszaj i zagotuj. Bu-
dyń rozprowadź w 100 ml 
wody, wlej do rondla. Gotuj 
minutę, mieszając. Wrzuć ra-
barbar, gotuj 2 minuty.

3. 
Masę nałóż na spód z cia-
sta, odłóż na 2 godziny. 

Białka ubij ze szczyptą soli 
i resztą cukru. Wyłóż na masę. 
Posyp resztą migdałów. Piecz 
20 minut w 180°C, a potem 
susz 15 minut w 60°C.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Jagody zalej w rondelku 
4 łyżkami wody. Gotuj 5 mi-

nut. Zmiksuj, przetrzyj przez sit-
ko, żeby nie było grudek, wy-
studź. Białka ubij na sztywno, 
dodając proszek do pieczenia 
i cukier. Na koniec dołóż jagody 
i 2-3 krople barwnika.

2. 
Całą masę bezową przełóż 
do rękawa cukierniczego 

i wyciśnij niewielkie rozetki na 
2 blachy przykryte papierem do 
pieczenia (w parzystej ilości). 
Susz beziki w piekarniku 
90-100 minut w 80°C. Wyjmij 
z piekarnika i wystudź.

3. 
Śmietanę ubij z mascarpo-
ne oraz wanilią na puszy-

sty krem. Przełóż do rękawa 
cukierniczego. Wyciśnij na je-
den bezik, przykryj drugim, aż 
użyjesz wszystkich.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Białka 4 jajek ubij na puch 
ze szczyptą soli. Dosyp par-

tiami 200 g cukru. Ubijaj dalej, 
aż piana będzie lśniąca oraz 
sztywna. Wmieszaj do niej po-
łowę płatków migdałowych.

2. 
Ostatnie jajko i 4 pozostałe 
żółtka utrzyj z resztą cukru 

oraz cukrem waniliowym. Do-
daj przesianą mąkę z proszkiem 
do pieczenia, zmiksuj. Dwie 
tortownice (śr. 26 cm) wyłóż 
pergaminem. Rozłóż ciasto. Na 
wierzchu umieść pianę, posyp 
ją resztą migdałów. Piecz po ok. 
25 minut w 180°C.

3. 
Śmietanę ubij z zagęstni-
kiem. Na jeden blat nałóż 

dżem. Przykryj go warstwą bitej 
śmietany i drugim blatem. 

SKŁADNIKI: 
• 2 jajka + 2 białka • sól 
• 250 g mąki • 300 g cukru 
• 100 g masła • 400 g 
rabarbaru • 1/2 op. budyniu 
waniliowego • 50 ml syropu 
wiśniowego • 100 g 
migdałów w płatkach 
(najlepiej podprażonych)

SKŁADNIKI: 
 • 2 białka • 170 g drobnego 
cukru • 125 g śmietany 36% 
• 50 g mascarpone • 50 g 
mrożonych jagód (ew. owoców 
leśnych) • 1 łyżeczka proszku do 
pieczenia • fioletowy barwnik 
spożywczy • 1/2 łyżeczki 
ekstraktu waniliowego

SKŁADNIKI: 
• 5 jajek • 300 g drobnego 
cukru • 150 g mąki 
• 400 g kwaskowego dżemu 
(np. z agrestu lub porzeczek) 
• 400 g śmietany 36% 
• 100 g płatków migdałowych 
• 1 cukier waniliowy  
• 2 łyżeczki proszku do 
pieczenia • 1 op. zagęstnika do 
śmietany • sól

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
90 minut  

PORCJE: 12STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
100 minut  

PORCJE: 30 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: trudny

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
50 minut  

PORCJE: 12 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: średni

Rabarbarowa 
chmurka 

Liliowe dueciki z kremem

Wiosenny torcik z bitą śmietaną
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A
lergicy nie mają łatwe-
go życia. Już w styczniu 
zaczyna pylić leszczyna, 

a w kwietniu brzoza – jeden 
z najsilniejszych alergenów. 
Objawy mogą trwać nawet do 
września, gdy kończy pylić by-
lica. Jednak nie tylko pyłki po-
wodują alergię – częstymi aler-
genami są też roztocza, sierść 
zwierząt i jedzenie. Co jeszcze?

Woda
Kilkadziesiąt minut po prysz-

nicu na skórze pojawiają się 
piekące, swędzące, czerwone 
plamy, bąble? Tak zwykle ob-
jawia się alergia na wodę, czyli 
tzw. pokrzywka wodna. Może 
wynikać z niewłaściwej reak-
cji układu immunologicznego, 
przez co dochodzi do uwalnia-
nia histaminy i objawów alergii. 
Częściej jednak uczulenie doty-
czy reakcji zachodzących tylko 
w skórze, bez udziału układu 
odpornościowego. Odpowiadają 
za nie zawarte w wodzie wodo-
ciągowej substancje drażniące, 
np. chlor czy metale ciężkie. Po-
drażnioną skórę warto łagodzić 
emolientami, pomogą też doust-
ne leki przeciwhistaminowe. 

Smartfon 
Gdy po kontakcie skóry 

z biżuterią, klamrą paska czy 
zamkiem w bluzce pojawia 
się jej silne, zaczerwienienie, 
swędzenie, obrzęk, wysypka, 
wówczas oznacza to uczulenie 
na nikiel zawarty w tych przed-
miotach. Podobnie nikiel może 

Czasem reakcję 
uczuleniową 
mogą wywołać 
zaskakujące, choć 
codzienne rzeczy.

Na tropie nietypowych alergii

Obserwuj swoją skórę 
i reaguj na sygnały takie 
jak podrażnienie, wysypka, 
zaczerwienienie.

cie z nim, gdy nikiel przedo-
stanie się do głębszych warstw 
skóry. Alergię na nikiel można 
zdiagnozować, wykonując na-
skórkowe testy płatkowe. 

Farba do włosów 
Silnym alergenem mogą być 

składniki farby. Najbardziej 
uczulający to PPD (parafeny-
lenodiamina) – tzw. sztuczna 

być dodany do materiału, z ja-
kiego wykonana jest obudowa 
telefonu komórkowego. Wtedy 
po jego używaniu występuje 
alergiczne kontaktowe zapa-
lenie skóry (wysypka) najczę-
ściej na policzkach, uszach, szyi. 
Objawy alergii nie zawsze wy-
stępują od razu, ale dopiero po 
wielokrotnym, powtarzającym 
się czy długotrwałym kontak-

henna znajdująca się zwłasz-
cza w farbach czarnych i ciem-
nobrą zow ych. Naukowcy 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeprowadzili analizę skła-
dów farb dostępnych w Polsce. 
Wykazali, że reakcję alergicz-
ną może wywołać 78 substan-
cji w nich zawartych. Najczę-
ściej są to barwniki, substancje 
zapachowe oraz konserwan-
ty. Alergia na farbę obejmuje 
głównie skórę głowy, szyję, 
czoło, uszy, powieki. To m.in. 
zaczerwienienie, pieczenie, 
swędzenie, opuchlizna, pęche-
rze, łuszczenie skóry. Zwykle 
reakcja alergiczna pojawia się 
w ciągu kilku minut po nało-
żeniu farby, ale może też ujaw-
nić się w ciągu 48 godzin. Aby 
uniknąć niepożądanych obja-
wów, warto przed koloryzacją 
włosów wykonać tzw. próbę 
uczuleniową. 

••  Może okazać się zgubne, gdy 
odkrywana skóra ma pierwszy 
bardziej intensywny kontakt z jego 
promieniami. Pod ich wpływem 
może dojść do aktywacji układu 
odpornościowego. Skutkiem jest 
swędząca wysypka w postaci 
czerwonych plam, grudek, krostek. 
Zwykle występuje na dekolcie, 
szyi, ramionach, czasem łydkach 
– tam, gdzie w czasie zimy skóra 

była zakryta, a teraz jest nagle 
odkrywana. Rzadko uczulenie 
słoneczne występuje na twarzy czy 
grzbietach dłoni. 
••  W jego łagodzeniu pomóc mogą 
leki przeciwhistaminowe oraz 
miejscowe glikokortykosteroidy 
przepisane przez lekarza. Często 
jednak objawy są łagodne i nie 
wymagają leczenia, ustępują same 
po kilku dniach.

Uwaga na wiosenne słońce!

Pierwszy 
intensywny 
kontakt skóry po 
zimie ze słońcem 
może skończyć 
się alergią.
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RECEPTY NATURY

P
rzetwory z tego ziela 
działają powlekająco na 
błony śluzowe górnych 

dróg oddechowych, zmniej-
szają podrażnienia, 
ułatwiają odkrztu-
szanie. Sprawdzą 
się więc pod-
czas infekcji. 
Napar z kwia-
tów maku po-
lnego stosowa-
ny zewnętrznie 
zmniejsza sta-
ny zapalne skó-
ry, sprawdza się także 
podczas zapalenia spojówek 
oraz do irygacji w infekcjach 
intymnych. Jak działać?
••  Do przygotowania odwaru 
potrzebujesz 2 łyżek kwia-
tów. Zalej je szklanką letniej 

wody, doprowadź do wrze-
nia i gotuj pod przykryciem 
3 minuty. Zestaw na bok 
i przecedź po 10 minutach. Pij 

na kaszel po ćwierć 
szklanki 3-4 ra-

z y d z ien n ie. 
M o ż e s z  te ż 
dodać rów-
ną i lość l i-
ści podbiału. 
••  Z kolei do 

płukania jamy 
ustnej i gardła, 

a także do okła-
dów na powieki oraz 

irygacji, zastosuj płukankę. 
Wymieszaj po 20 g kwiatów 
maku i rumianku. Zalej łyż-
kę ziół szklanką wrzątku, 
parz kwadrans. Przecedź po 
ostudzeniu.

Mak polny ugasi  
stany zapalne

CZY TO PRAWDA?

O operacji na zaćmę
TAK NIE

WCZEŚNIEJ WARTO 
ZBADAĆ PLAMKĘ ŻÓŁTĄ

Zaćma może maskować 
zwyrodnienie plamki żółtej 

(AMD). Jeśli masz 
nierozpoznane AMD 
w formie wysiękowej 

i zrobisz operację zaćmy, 
choroba gwałtownie 

przyspieszy. A nie wszyscy 
lekarze o tym informują. 

Przed zabiegiem wymagaj 
skierowania na: OCT 
(tomografia oka) oraz 
badanie dna oka. Jeśli 

specjalista wykryje suchą 
postać AMD, 

przeprowadzenie operacji 
usunięcia zaćmy jest 

całkowicie bezpieczne. Przy 
wysiękowej postaci AMD 

najpierw trzeba zakończyć 
leczenie choroby. 

NIE MA WSKAZAŃ DO 
PRZYSPIESZENIA JEJ 

TERMINU

Niektóre choroby 
przewlekłe przyspieszają 

rozwój zaćmy: np. 
zaawansowana cukrzyca 

z retinopatią, jaskra, 
zwyrodnienie plamki żółtej. 

W takich przypadkach 
lekarz powinien wystawić 
skierowanie „cito" – czyli 

pilne. By skrócić czas 
oczekiwania, jako pacjentka 

możesz napisać podanie 
do dyrektora szpitala 

i ordynatora oddziału, 
opisując swoją sytuację 
zdrowotną. Dołącz do 

niego też dokumentację 
medyczną potwierdzającą 

twoją chorobę 
współistniejącą. 
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Dobre powody, by chrupać 
jabłka Już jeden owoc dziennie może poprawić wyniki badań 

krwi. Siła jabłka tkwi w jego niepozornej skórce i miąższu 
bogatym w cenne włókna.

N
asz najpopularniejszy 
owoc, często traktowa-
ny po macoszemu, to 

precyzyjnie zaprojektowany 
przez naturę zestaw związków, 
które aktywnie wspierają nasz 
organizm. Pamiętaj tylko, by 
nie pozbawiać jabłka jego naj-
cenniejszej części – skórki. To 
właśnie tam kryje się najwię-
cej błonnika i przeciwutlenia-
czy. Oczywiście miąższ też jest 

wartościowy, ale zjadając owoc 
w całości fundujemy sobie pełen 
pakiet prozdrowotnych korzyści.

1Regulator poziomu cukru. 
Wiele osób obawia się owo-

ców ze względu na zawartość 
cukru. W przypadku jabłek te 
obawy są bezpodstawne. Błon-
nik odgrywa kluczową rolę 
w stabilizacji glikemii. Spo-
walnia on wchłanianie cukrów 

z pożywienia do krwi, zapo-
biegając gwałtownym skokom 
poziomu glukozy. Dzięki temu 
jabłka mają niski indeks glike-
miczny i są bezpieczną prze-
kąską nawet dla osób zmaga-
jących się z insulinoopornością 
czy cukrzycą. 

2Troska o florę bakteryjną 
jelit. To fundament odpor-

ności i dobrego samopoczucia. 

Związki zawarte 
w jabłkach, m.in. 
florydzyna, mogą 
zapobiegać utracie 
gęstości kości po 
menopauzie.
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Pektyny zawarte w jabłkach 
są doskonałą pożywką (pre-
biotykiem) dla pożytecznych 
bakterii jelitowych. Dokar-
miając naszą naturalną mi-
kroflorę, wspieramy jej rozwój 
i pomagamy utrzymać rów-
nowagę, która z wiekiem by-
wa zachwiana. Prawidłowo 
funkcjonujący mikrobiom to 
nie tylko lepsze trawienie i re-
gularne wypróżnienia. To tak-
że silniejszy układ odporno-
ściowy, a nawet lepszy nastrój, 
ponieważ jelita są połączone 
z mózgiem siecią neuronów.

3P o d wó j n e  u d e r z e n i e 
w cholesterol. Skutecz-

ność jabłek w walce z wyso-
kim cholesterolem opiera się 
na podwójnym mechanizmie. 
Pierwszą linią obrony są pek-
tyny – frakcja rozpuszczalne-
go błonnika, która w przewo-
dzie pokarmowym zamienia 
się w żel. Działa on jak „mio-
tła”, która wymiata z jelit czą-
steczki cholesterolu LDL oraz 
kwasy żółciowe, zanim zosta-
ną wchłonięte. Aby uzupełnić 
straty kwasów żółciowych, 
wątroba musi pobrać chole-
sterol z krwiobiegu, co obniża 
jego poziom. Drugi mechanizm 
to potężne polifenole, głównie 
flawonoidy, zlokalizowane 
przede wszystkim w skórce. 
Zapobiegają one utlenianiu się 
cząsteczek cholesterolu LDL, 
co jest kluczowym momentem 
w procesie powstawania blasz-
ki miażdżycowej. To utleniony 
cholesterol najłatwiej przywie-
ra do ścianek tętnic.
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Ziołowa kąpiel rozluźnia 
mięśnie jelit i pozwala na 
swobodne przesuwanie się 
ich zawartości. Ból i wzdęcie 
szybko mijają. Garść świeżego 
lub 3 łyżki suszonego ziela 
szałwii i 3 łyżki kwiatów la-

wendy zalewam litrem gorącej 
wody, odstawiam na kwa-

drans. Przecedzam i wlewam 
do ciepłej kąpieli w wannie. 
Kładę się w niej na ok. 20 
minut.

Danuta z Zambrowa

Masz sprawdzony sposób na 
złagodzenie jakiejś dolegliwości?  
Podziel się nim z innymi. Przyślij 

poradę na adres redakcji, z dopiskiem 
„Czytelniczki radzą” lub e-mailem:

 zdrowie@dobrytydzien.com.pl

CZYTELNICZKI RADZĄ
BEZ RECEPTY

Cefasel 200 nutri
Selen wpływa na kondycję 
włosów oraz paznokci, 
jest też ważny dla 
funkcjonowania tarczycy.  
• cena: 44 zł

Kiszony burak
Sok z niego wzmacnia odporność, 
poprawia trawienie, reguluje ciśnienie 
krwi, wpływa korzystnie na układ 
krążenia, dodaje energii i siły. 
• cena: 23 zł

Biała Perła Hyaluro Dent
Pasta do zębów z kwasem 
hialuronowym i probiotykami 
utrzymuje naturalny mikrobiom 
jamy ustnej, pomaga zapobiegać 
próchnicy. • cena: 25 zł

DLA URODY

Ta domowa me-
toda sprawi, 
że wargi bę-
dą wyglą-
d a ł y  n a 
pełniejsze. 
Zyskają też 
różowy od-
cień. Do mi-
seczki włóż łyżkę 
miodu. Dodaj szczyptę sproszko-
wanej papryczki chili (jesteś na 
nią uczulona, zastąp ją sproszko-
wanym imbirem). 
Wymieszaj i przełóż do słoiczka. 
Niewielką ilość papki nabierz na 
palec i wmasuj w usta. Poczujesz 
lekkie pieczenie. Usta się zaróżo-
wią i uwydatnią (balsam pobu-
dza naczynka krwionośne).

Cel: uwydatnione 
usta

Aby złagodzić kolkę jelitową
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S
woje nazwisko zawdzię-
czał stryjecznemu bratu, 
Bolesławowi Leśmiano-
wi (†60). Gdy młody 
Jan Wiktor Lesman 

pokazał starszemu o 20 lat ku-
zynowi swe wiersze, ten sta-
nowczo oświadczył, że musi 
znaleźć sobie pseudonim, bo 
na dwu Lesmanów w polskiej 
literaturze brak miejsca. I tak 
narodził się Jan Brzechwa. 

Literacki talent zdradzał od 
najmłodszych lat. Jako dzieciak 
pisał o krewnych złośliwe, lecz 
celne fraszki, a ciotki i kuzynki 
płaciły mu, by... ich nie rozpo-
wszechniał. Jednak ani on, ani 
rodzice nie przewidywali dla 
niego pisarskiej kariery. Miał 
zdobyć solidny zawód: lekarza 
lub prawnika. 

Jasna deklaracja
O mały włos jego kariera 

umarłaby już przed maturą, 
bowiem na egzaminie w ro-
syjskiej szkole młody Lesman 
oświadczył buńczucznie car-
skiemu inspektorowi, że Rosja 
nie jest jego ojczyzną, a on jest 
Polakiem. Groźną dla zdolnego, 
lecz zbuntowanego ucznia sy-
tuację załagodzili nauczyciele, 
a on kilka lat później potwier-
dził prawdziwość swej dekla-

Czas okupacji 
przetrwał 
poza gettem, 
pod własnym 
nazwiskiem. 
Otaczającą 
go grozę 
znosił, myśląc 
o swej ukochanej 
Janinie. 

Jan Brzechwa

Wojnę przeżył dzięki miłości

racji, pomagając w rozbrajaniu 
Niemców w Warszawie w 1918 
r., a potem wyruszając z Legią 
Akademicką, by bronić Lwowa 
i walczyć o wschodnie granice 
II RP. Po latach przyznawał, że 
doświadczenie to wystarczy-
ło, by do końca życia zachował 
uwielbienie dla Marszałka i sza-
rego munduru piechoty. 

Choć na froncie służył m.in. 
jako medyk, medycynę porzu-
cił dla prawa, szybko stając się 
szanowanym adwokatem. Pra-
wo jednak nie wyczerpywało 

jego zainteresowań – ja-
ko Szer-Szeń pisał świet-
ne teksty dla warszaw-
skich kabaretów. A jako 
Brzechwa – wiersze.

Wiersze dla dzieci
Historia nie odnoto-

wała nazwiska pięknej 
przedszkolanki, na któ-
rej pewnego lata Brze-
chwa chciał zrobić wra-
żenie. Wiadomo za to, 
że napisał wtedy swe 

pierwsze „dziecięce” 
utwory. Zostały wy-
dane drukiem w 1937 
r. w tomie „Tańcowa-
ła igła z nitką”, rok 
później ukazała się 
„Kaczka dziwaczka”.

Kolejne wiersze 
pisał już w czasie 
II wojny. Nie ukrywał się, nie 
zmienił nazwiska, nie uciekł za 
granicę – pracował jako ogrod-
nik w gospodarstwie rolnym na 
terenie służewieckich wyści-
gów konnych. Pytany po latach 

jakim cudem przeżył, odpo-
wiadał, że dzięki miłości. Do-
biegający pięćdziesiątki poeta 
był bowiem po uszy zakochany 
w pięknej Janinie. Aresztowa-
ny któregoś dnia na ulicy przez 
Niemców i wywieziony na Szu-
cha, oświadczył osłupiałym ge-
stapowcom, że spokojnie mogą 
go zabić, bo skoro ukochana nie 
odwzajemnia jego uczuć, jego 
życie nie ma sensu. Niemcy 
wybuchnęli śmiechem i wy-
puścili ogarniętego miłosnym 

amokiem szaleńca... 
Ostatecznie zwią-

zek z Janiną skoń-
czył się happy en-
dem: po wojn ie 
zgodziła się zostać 
jego żoną i pozostali 
razem do końca jego 
życia. Przez lata po-

eta zmagał się z ciężką chorobą 
serca, ostatnie miesiące spędził 
w domu pracy twórczej w Obo-
rach. Odszedł 2 lipca 1966 r., 
w wieku 68 lat. Pochowano go 
na Powązkach.
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Jan Lesman z żoną 
Janiną, 1959 r. Pseudonim 
Brzechwa, który 
zawdzięczał Bolesławowi 
Leśmianowi, oznacza 
środkową, drewnianą 
część strzały.

Poeta… bał się małych dzieci. 
Z większymi, z którymi można 
już porozmawiać, miał dobry 
kontakt.

„On po prostu 
nie tolerował 
wylewności 

i emocjonalnej 
bezpośredniości 
najmłodszych”
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Rozwiązanie
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arabski
książę

lecą tam
wióry

ośmiu
muzyków

pracuje w sądzieskładnik
ponczu

schodki
spusz cza -
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związek
azotu

z
wodorem

1000 kg

ischias

miednica

tajniki
zawodu

duży
ogród

słodki
krążek

biwak

zespół
komórek

Marco ...,
dotarł

do Chin

kartoteka

espresso

ujma dla
honoru

ryk
silnika

szarłat

bło go sła -
wio ny

to ciąża

na
szczury

w piwnicy

szczapa,
bierwiono

rodzaj
sieci
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kiść
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razem
z mamą

dział w sklepie
wielobranżowym

np.
notarialna

sterta
drewna

na
ognisko

rzucony
czar

chroni
żeglarza

ogarnia
furiata

tkanina
jak

mgiełka

melo-
recytuje

tańcowała
z nitką

np.
kontrakt

mniejszy
od motocykla

ocalenie,
wybawienie

surogat

pelerynka
z norek

polowa
praca

zamek
do drzwi

litera
przed
thetą

miara
gruntu

trybunał
papieski

tenisowa
arena

dwie
szyny

święto
górników

zawodowo dźwiga
walizki

dowód
jakości

część
pleców

perspektywa

pożywny
napój

łuska
lub pancerz

zła go dze -
nie bólu,
cierpienia

tłumny
zjazd

kamienica

kleryk

spisa

krówka
lub irys

grozi
lawiną

wieżowiec

spóź nial -
ski

kuliste
pierożki

awantura

jastrząb

X muza

po rę cze -
nie

bez
kofeiny

fachowiec

sta no wi -
sko

w jakiejś
sprawie

na cholewki

kropla

budowla
obronna

w niej
zupa

baletnica

kruszył
mury
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Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Drodzy Czytelnicy. W poniższej krzyżówce panoramicznej rozwiązanie  
odczytacie z liter wpisanych na niebieskich, ponumerowanych polach.
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Rozwiązanie

Rozwiązanie

Hub Rozrywka i TV  
Redaktor Zarządzająca:  
Anita Nawrocka 
Planerzy: Paulina Kluczek-Sawa, 
Dariusz Baran 
Koordynatorzy: Wojciech Chełchowski, 
Barbara Stasiak, Gabriela Wolak-Wereśniak   
Redaktorzy: Krzysztof Beśka, Marta 
Drobnik, Aleksandra Jarosz, Angela 
Kołowiecka, Violetta Kraskowska, Dariusz 
Mól, Anna Napierała, Agnieszka Pacuła, 
Anna Ratigowska, Marek Stecko, Kinga 
Szafruga, Ewa Tarasiuk, Barbara 
Włodarska-Molęda
 
Hub Poradniki  
Redaktor Zarządzająca:
Monika Bobowska

Hub Reportaż i Story 
Redaktor Zarządzająca: 
Agnieszka Walczak

Hub Fotoedycji:  
Lider: Agata Zasada
Koordynatorzy: Emil Przygodzki, 
Magdalena Wojno
Fotoedytorzy: Magdalena Dąbek-
Makowska, Ludmiła Jeruchimowicz,  
Anna Jurczewska, Grzegorz Lech,  
Karolina Liżewska

Hub Graficzny
Dyrektor: Robert Latek  
Liderzy: Agnieszka Andrzejewska,  
Michał Leuszniewicz,  
Wojciech Makowski 
Koordynatorzy: Małgorzata Kaptur, 
Bartłomiej Raźny 
Graficy: Leszek Chyliński, Jacek Czekała, 
Anna Fortuna, Małgorzata Kaptur, Robert 
Kowalczyk, Monika Grunt-Maj, Grażyna 
Szulkowska, Robert Zalewski.

Wydawnictwo Bauer Sp. z o.o. Sp. j.  
ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa

Prezes Zarządu: 
Tomasz Namysł 
Członkowie  
zarządu: Andrzej 

Choynowski, Marek Lasota  
Dyrektor Pionu Wydawniczego:  
Marek Lasota 
Publisher/Wydawca: Anna Marak 
Dyrektor ds. produkcji: Piotr Orełko 
Dyrektor ds. Dystrybucji i Obsługi 
Klienta Piotr Ludwicki  
Dział Kolportażu: ul. Motorowa 1,  
04-035 Warszawa, 
Prenumerata krajowa i zagraniczna:  
czytelnia.pl, e-mail: prenumerata@bauer.pl, 
tel.: 67 210 86 05, 67 354 16 05  
(w godz. 8–17).  
Dyrektor Biura Reklamy:  
Izabela Sarnecka

Dyrektor Segmentu Pism Poradniczo-
Rozrywkowych: Katarzyna Kilanowska, 
e-mail: katarzyna.kilanowska@bauer.pl

Druk: Bauer Print Ciechanów  
Sp. z o.o. Sp. j., ul. Niechodzka 25,  
06-400 Ciechanów. 
Rozpowszechnianie redakcyjnych materia-
łów publicystycznych bez zgody wydawcy 
jest zabronione. Wydawca czasopisma 
ostrzega P.T. sprzedawców, że sprzedaż 
aktualnych i archiwalnych numerów czaso-
pisma po innej cenie niż wydrukowana na 
okładce jest działaniem na szkodę 
Wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością 
sądową. Za treść ogłoszeń redakcja ponosi 
odpowiedzialność w granicach wskazanych  
w ust. 2 art. 42 ustawy Prawo prasowe.

Redaktor Naczelna: Marta Lubartowska
Redaktor Zarządzający: Paweł Górnikowski
Adres redakcji: ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa,  
e-mail: redakcja@dobrytydzien.com.pl
Sekretariat: Marta Stolarska 22 5170100
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JOLKA
Miejsce wpisywania wyrazów należy ustalić samemu. Dla ułatwienia ujawniliśmy  
jedną z liter. W nawiasach podano, z ilu liter składa się odgadywane słowo.  
Rozwiązanie utworzą litery z ponumerowanych pól.

• niecelny rzut (5)
• burza morska (6)
• kończy wojnę (6)
• „... do młodości” (3)
• niemieckie auto (4)
• np. hubara (4)
• element obrabiarki (4)
• w ołówku (5)
• faraon w sarkofagu (5)
• primadonna (4)
• niedrożność (5)
• szkocki instrument (4)
• miara długości, 3 stopy (4)
• przewoził konno  

pasażerów (9)
• kuzyn wróbla (5)
• deszcz, śnieg (4)

WYKREŚLANKA
Podane słowa 
wykreśl  
z diagramu 
(poziomo, 
pionowo  
albo na ukos 
– wprost 
lub wspak). 
Nieskreślone 
litery czytane 
rzędami  
utworzą 
rozwiązanie.

• APORT
• ARACHID
• CYPEL
• GRYSIK
• HEBAN
• HIPIS
• KORDONEK
• OBRUS
• PRYCZA
• SKURCZ
• ŚPIOCHY
• TANIEC

D 2 4

D D 1 D

5 D 6

D 3

D

1 2 3 4 5 6

Ś A H R L

K P Z I E O G

E Z I C P R Ś

N C L O Y I A

O R E S C R S

D U I I A H P

R K I C N N Y

O S H E B A N

K I A P O R T

D A O B R U S
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Odgadnij słowa na podstawie definicji.  
Rozwiązanie utworzą litery z dodatkowo ponumerowanych pól.

Wyrazy w żółtych kratkach odgadnij na podstawie 
zdjęć. Rozwiązanie odczytasz z liter wpisanych  
na niebieskich, ponumerowanych polach.

POZIOMO:

1. zejście z linii kursu
6. mistrzostwo
7. bankowy dowód
8. ... Mendelejewa

PIONOWO:

2. ogrom pracy
3. rodzaj atłasu
4. pochodna etanu
5. ... rożny

Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Rozwiązanie
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strzęp
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ro do den -
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Volks-
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efekt
popytu

obok
kleru

miejscowe
uszko dze -
nie ciała

japońska
dama do
to wa rzy -

stwa

nie
orzełek

część
zwrotki

w bu to -
nier ce

usypisko

pan spod
Wawelu

nakaz,
polecenie

blacha
praczki

pasmo
sukcesów

duży rozmiar
u boku króla

zwierząt

symptom

górskie
kolce

chodzi
bokiem

pochyłość

cenne futro

wino
deserowe

wzór,
ideał

pocisk
okrętowy

muzyka
Komedy

część
palta

głos
kobiecy

zwój tkaniny

myśliwy,
tropiciel

genealogia

... spokoju

rozmowa

dobra
opinia

bia ły ...
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NA MINUTKĘ

PANORAMKA Z OBRAZKAMI
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Rozwiązanie
krzyżówki

1 2 3 4 5 6 7 8 9

Chcesz sprawdzić, czy masz poprawnie
rozwiązane krzyżówki? Zeskanuj kod QR.
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ruch
dłonią

był nim
Eliasz

płynna
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może
użądlić

wioska

wyrażenie uznania

wydaje
werdykt

mała
cząstka,
ścinek

chroni żołnierza
na froncie

sypialnia Sarmaty

gżegżółka

szturm
na wroga

modny
kierunek

dawne
słowo

honoru

tańczyła przed
Herodem

giełdowy
papier

kuzynka
brzozy
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menu

ryżowy trunek

ptasie
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jazda
wężykiem

walczył
z nim

św. Jerzy

srebrny
numizmat

dekret
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unijna
waluta

wzgląd

kot
szacha

Czyn -
gis-...

kształt
jajka

procent

lichy koc

wypływa
z Etny

skrzat

lok,
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dawny
trzykonny
zaprzęg
rosyjski

rozbicie
armii

parkowa
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wyrób tytoniowy
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na pstrym

koniu

święcona
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ni cy
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gór ski,
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ceni
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witka,
rózga,

gałązka
przy wi -
dze nie

na twarzy podczas
maskarady

groźna
mina

wpłacona
suma

pajęczyna

mieszany
w shakerze

ssak
z Peru

kończy się sesją

trudna do sprania

replika
boksera

np.
uciskowa

leczenie
nałogu

leci w kosmos

po psi pomysł

...
Wiślany

Boże ..., święto
z procesją

twaróg

lodowy
opad

34 DOBRY  TYDZIEŃ

PANORAMKA
Sprawdź swoją wiedzę, ćwicz pamięć i baw się dobrze!  
Uzupełnij słowa w diagramie. Rozwiązanie odczytasz z liter  
wpisanych na niebieskich polach.
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Rozwiązanie 

krzyżówki:
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

5

3

9

2 10

7 6
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4 1 11

jest nim
ojciec

Rydzyk

zwrotka

roślina
w wianku

japoński
cesarz

aerofon
stroikowy

warta,
ochrona

wyspa
koralowa

na
oceanie

górna
część

tułowia

dawniej
narty

podłoże
pod

śpiwór

szachowy
remis

batog,
bicz

płomyk

duża
papuga

naturalny
nawóz

sprzeciw,
protest

można je
zmarsz -

czyć

gazowany
napój

oktagon

budowa
czegoś

las pełen
żołędzi

łoskot,
łomot

z pro pa -
nem

pora
na roraty

pies
gończyto wa rzy -

ska
wpadka

sprzęt
do czysz -

cze nia
auta

obraz
sakralny

kij bijący przy
młóceniu

transept

typ spod
ciemnej
gwiazdy

romb
w talii

prak tycz -
na nauka
zawodu

turecka
potrawa

zastyga
w formie

„uparty”
chwast

wartki
w potoku

ochota na
coś, chęć

współ-
zawodnik

lis
japoński

i delfin, i człowiek

dawniej
zwarty
szereg

zadanie
na egzaminie

ślubny
tiul

sytuacja
bez

wyjścia zagraża zimą

złośliwa
ironia

zboże
jare

bursztyn
w naboju

ozdoba
toczka
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Sprawdź 
swoją wiedzę, ćwicz umysł!

KRZYŻÓWKA Z DUSZĄ
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BÓG MÓWI DO CIEBIE KAŻDEGO DNIA
Słowo Boże rozważa ksiądz Przemysław Kawecki 
SDB, salezjanin, wychowawca, dziennikarz.   
Autor książek i programów TV. Proboszcz  
Polskiej Misji Katolickiej w Berlinie.

„(…) Nawróćcie się (...) i niech każdy 
z was przyjmie chrzest w imię Jezusa 
Chrystusa na odpuszczenie grzechów 

waszych, a otrzymacie w darze 
Ducha Świętego” Dz 2, 37-38

Człowiek potrafi długo udawać, że wszystko jest w po-
rządku. A jednak gdzieś głęboko w środku nosi ciężar, 
którego nie potrafi zrzucić. Czasem wystarczy jedno 
zdanie prawdy, aby pękła skorupa. Tak było w dniu Pięć-
dziesiątnicy. Ludzie „przejęli się do głębi serca” i pytali, 
co mają czynić. Odpowiedź Piotra jest radykalna: na-
wróćcie się, czyli zmieńcie kierunek życia. 

Patron dnia: święty Jan Chrzciciel 
de la Salle. Wrażliwy na los sierot, 
zapewnił im dom na plebanii, a potem 
w rodzinnym pałacu. Zakładał szkoły, 
co dało początek zgromadzeniu bra-
ci szkolnych.

7 IV WTOREK

Boże, Ty powołałeś św. Jana Chrzciciela de la Salle, 
aby wskazywał młodzieży drogę zbawienia, wzbudź 
w swoim Kościele wychowawców, którzy z oddaniem 

będą wychowywać młodzież na dobrych ludzi 
i prawdziwych chrześcĳan. Amen.

MODLITWA DO ŚW. JANA 
CHRZCICIELA DE LA SALLE

„Nie mam srebra 
ani złota (...) 

ale co mam, to 
ci daję: W imię 

Jezusa Chrystusa 
Nazarejczyka, 

chodź!” Dz 3, 6-7
Chromy człowiek przy 
bramie świątyni nie pro-
sił o cud, ale o drobne. 
Bóg daje więcej – nowe 
siły do życia. Tak działa 
Ewangelia. Najpierw ktoś 
wyciąga rękę. Potem 
przychodzi słowo Jezusa. 
I człowiek odkrywa, że 
może wstać 
z miejsca, 
w którym 
tkwił latami: 
w grzechu, 
lęku, nałogu, 
beznadziei. 

Patron 
dnia: święty 
Dionizy. 
Był bisku-
pem Koryntu podczas 
prześladowania chrześci-
jan. Poniósł śmierć mę-
czeńską za wiarę. 

„(…) Dotknijcie 
Mnie 

i przekonajcie 
się (...). Przy tych 
słowach pokazał 

im swoje ręce 
i nogi” Łk 24, 39-

40 
Uczniowie widzieli krzyż. 
Widzieli śmierć. Dlatego 
kiedy Jezus stanął po-
śród nich, byli przeko-
nani, że widzą ducha. Że 
to tylko cień, echo cze-
goś, co już minęło. A On 
mówi: „Dotknijcie Mnie”. 
Pokazuje ręce i nogi. 
Rany. Zmartwychwsta-
nie nie wymazało śladów 
krzyża. One zostały, ale 
już nie jako znak klęski, 
lecz zwycięstwa. Bóg nie 
usuwa z naszego życia 
wszystkich ran. On po-
trafi je przemienić. To, co 
było miejscem bólu, staje 
się miejscem światła. 

Patronka dnia: świę-
ta Maria, żona Kleofa-
sa. Należała do niewiast, 
które wędrowały z Je-
zusem i uczniami, dbały 
o pożywienie, pranie. Nie 
opuściła Go do nawet pod 
krzyżem.

Opowieść o królu Dawidzie
Od 27 marca na ekranach polskich kin moż-

na oglądać film o biblijnym Dawidzie. Fabuła 
opowiada jego drogę – od młodego pasterza, któ-
ry dopiero odkrywa własną siłę i odwagę, przez 
legendarną walkę z Goliatem, aż po momenty, 
które prowadzą go ku królewskiej władzy. To 
mądra opowieść o dojrzewaniu, poszukiwaniu 
własnej tożsamości, wyborach i odpowiedzial-
ności. O wierze w siebie i odwadze, by stanąć 
naprzeciw własnym lękom. Warto iść na ten film 
do kina razem z dziećmi.

9 IV CZWARTEK8 IV ŚRODA
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BÓG MÓWI DO CIEBIE KAŻDEGO DNIA Ewangelia przy kawie

„Błogosławieni, którzy 
nie widzieli, a uwierzyli”

Ksiądz Przemysław Kawecki SDB odpowiada 
na pytania Izabeli Waszkiewicz

I zabela Waszk iew icz: 
Uczniowie siedzą zamknięci 
„z obawy przed Żydami” – to 
bardzo ludzkie: strach, roz-
czarowanie, poczucie klęski.  
Ks. Przemysław Kawecki: 
Ta historia nie zaczyna się od 
triumfu, ale strachu. Ucznio-
wie boją się, że podzielą los Je-
zusa. Siedzą zamknięci w do-
mu, z sercami pełnymi lęku. 
Jezus nie czeka, aż uczniowie 
się ogarną, przychodzi do nich 
tam, gdzie są. Wiara rodzi się 
nie z ludzkiej siły, ale ze spo-
tkania z Jezusem. On wchodzi 
przez nasze zamknięte drzwi.

Jezus mówi: „Pokój wam” 
– dlaczego właśnie pokój? To 
pierwsza potrzeba człowie-
ka po doświadczeniu strachu 
i winy. Uczniowie wiedzą, że 
zawiedli: uciekli w chwili pró-
by, Piotr się zaparł. Mogliby się 
spodziewać wyrzutu. A Jezus 
mówi: „Pokój wam”. W języku 
biblijnym pokój oznacza peł-
nię życia, pojednanie z Bogiem, 
nowy początek. 

Dlaczego Ewangelia tak 
podkreśla wątpliwości To-
masza? Bo on reprezentuje 
wielu z nas. Nie jest cynikiem 
ani wrogiem Jezusa, ale nie 
umie uwierzyć na słowo in-
nych. Chce sam dotknąć ran 
Jezusa. Pan nie odrzuca Toma-

sza. Wraca specjalnie dla nie-
go i pokazuje mu swoje rany. 
Wiara nie rodzi się z abstrak-
cyjnej teorii, lecz ze spotkania 
z Ukrzyżowanym. Tomasz roz-
poznaje w Jezusie nie tylko na-
uczyciela czy proroka, ale Bo-
ga. Dochodzi do tej wiary przez 
dotknięcie ran. To paradoks 
chrześcijaństwa: chwała Boga 
objawia się w krzyżu, w cier-
pieniu, które zostało przemie-
nione przez miłość. 

„A gdy ranek zaświtał, Jezus stanął 
na brzegu. (...) rzekł do nich: 

«Dzieci, macie coś do jedzenia?». 
Odpowiedzieli Mu: «Nie»” J 21,4-5 

Byli rybakami. Znali jezioro, znali sieci. Ale tej nocy nic 
nie złowili. Puste ręce. Czasem tak wygląda życie: robisz 
wszystko, jak trzeba, masz plan, a rano zostaje cisza i zmę-
czenie. I wtedy, o świcie, Jezus stoi na brzegu. Oni Go nie 
poznają. Tak bywa z Bogiem, przychodzi w zwyczajny pora-
nek, gdy człowiek jest zmęczony i rozczarowany. „Macie coś 

do jedzenia?” – to pytanie o prawdę. 
Masz coś, czym możesz się nasycić? 
Uczniowie mówią: „Nie”. Od uczciwości, 
przyznania się do porażki, zaczyna się 
cud. Umiesz powiedzieć Bogu uczciwie: 
„Panie, tej nocy nic nie złowiłem”?

Patron dnia: święty Fulbert z Char-
tres, biskup. Łączył mądrość ze święto-
ścią, jego rady cenił nawet król Robert II. 
Miał dar jednania zwaśnionych stron.  

10 IV PIĄTEK 12 IV NIEDZIELA

11 IV SOBOTA
„Po swym zmartwychwstaniu (...) Jezus 
ukazał się najpierw Marii Magdalenie 

(…) oznajmiła to Jego towarzyszom (…), 
nie dali temu wiary” Mk 16, 9-11

Jezus zmartwychwstał, wydarzyło się największe zwy-
cięstwo w historii świata, a pierwszym świadkiem zo-
staje kobieta, z której kiedyś wyrzucono złe duchy. Nie 
uczony, nie kapłan, nie ktoś z autorytetem. Maria Mag-
dalena ze swoją trudną historią. Bóg lubi takie narracje. 
Jego logika jest inna niż nasza. My wybieramy tych bez 
skazy, On tych, którzy wiedzą, czym jest upadek i prze-
baczenie. Kto został podniesiony z dna, najlepiej rozumie 
zmartwychwstanie. Maria biegnie 
do uczniów. Oni płaczą, zamknię-
ci w smutku. I gdy słyszą, że Je-
zus żyje, nie wierzą. To bardzo 
ludzkie. Czasem łatwiej uwierzyć 
w klęskę niż w cud.

Patronka dnia: święta Gem-
ma Galgani. Od dziecka słyszała 
głos Jezusa, miała szczególną więź 
z Aniołem Stróżem, na rok otrzy-
mała dar stygmatów.  

„Ale Tomasz (...) nie był 
razem z nimi, kiedy przy-
szedł Jezus. (…): «Je-
żeli na rękach Jego nie 
zobaczę śladu gwoździ 
i nie włożę palca mego 
w miejsce gwoździ, (...) 
nie uwierzę». A po ośmiu 
dniach (...) Jezus przy-
szedł (…) rzekł do Toma-
sza: «(...) Podnieś rękę 
i włóż w mój bok, i nie 
bądź niedowiarkiem, 
lecz wierzącym». Tomasz 
w odpowiedzi rzekł do 
Niego: «Pan mój i Bóg 
mój!», Powiedział mu Je-
zus: «Uwierzyłeś dlatego, 
że Mnie ujrzałeś? Błogo-
sławieni, którzy nie wi-
dzieli, a uwierzyli»”   
 J 20, 19-31
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PiosenkaPiosenka
z sekretemz sekretem
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H
alina Frąckowiak 
(79) po raz pierwszy 
wystąpiła w Opolu 
w 1968 r. Jako Sonia 

Sulin wykonała żołnierską pio-
senkę „Za nasz spokojny dom”, 
która... cóż, na nikim nie zrobiła 
wrażenia. Rok później wszyst-
ko miało się zmienić. Publicz-
ność amfiteatru do euforii do-
prowadziło wykonanie utworu 
„Napisz proszę”. 22-letnia Ha-
linka, jak nazywali ją koledzy 
z Grupy ABC, podbiła serca 
słuchaczy i zdobyła tytuł Miss 
Obiektywu. 

Piękna, utalentowana, z nie-
banalnym głosem, w dodatku 
ten refren! Ileż osób, ilu zako-
chanych mogło się z nim utoż-
samić! W czasach sprzed te-
lefonów komórkowych, gdy 
nawet te zwykłe były rzadko-
ścią, zakochani pisali do siebie 
listy. Niejeden chłopak, zmar-
twiony brakiem znaku życia 
od dziewczyny, wzdychał: „Na-
pisz, proszę, chociaż krótki list”. 
Te słowa powtarzał także autor 
przeboju Grupy ABC, Andrzej 
Jastrzębiec-Kozłowski. A było 
to tak…

Sroga zima
Styczeń 1969 r. był wyjątko-

wo mroźny. Z nieba spadały 
grube płatki śniegu, samochody 
grzęzły w korkach, a listonosze 
niechętnie przewieszali przez 
ramię torby z listami. Na twórcy 
przeboju nie robiło to wrażenia. 
Był zakochany po uszy. Tym-
czasem ukochana wyjechała 
i słuch po niej zaginął. Zaczął 
więc przelewać emocje na pa-
pier. – Dziś, w dobie Internetu, 
wydaje się to niemożliwe, ale 
straciłem z nią kontakt. Chociaż 

dzieląca nas odle-
głość była niewiel-
ka, rozłączyła nas 
aura. Tęskniłem, 
stąd pierwsze słowa 
piosenki, nad którą 
pracowałem, ułoży-
ły mi się w to: „Na-
pisz, proszę, chociaż 
krótki list” – wspo-
minał. 

Jak ta fraza za-
mieniła się w prze-
bój? Po rozwiąza-
niu zespołu Polanie, 
Andrzej Nebeski 
powołał do życia 
nową for mac ję. 
W wyniku plebi-
scytu telewidzów 
wyłoniono dla niej 
nazwę Grupa ABC. 
Solistą został Woj-
ciech Skowroński. 
Ale to chłopakom 
nie wystarczyło. 
Pomyśleli, że suk-
ces zagwarantuje 
im kobiecy głos. 
Podobno na Ha-
linę Frąckowiak 
trafiono w jednym z olsztyń-
skich kabaretów. Występowa-
ła wcześniej ze Skowrońskim 
w Drummlersach. Teraz zwią-
zała się z Grupą ABC, która po 
tym kroku musiała wykonać 
następny: nagrać przebój. 

Tekst miał pisać Marek Ga-
szyński. Z jakiegoś powodu 
nie mógł. Do współpracy za-
proszono więc Jastrzębca-Ko-
złowskiego, ten zaś dopraco-
wał słowa, które podszepnęła 
mu tęsknota: – Andrzej Miko-
łajczak postanowił, że piosenka 
będzie się zaczynać od refrenu, 
czyli od zawołania „napisz pro-

szę”. Od zaatakowa-
nia słuchacza tym, co 
najbardziej porywa-
jące. Dałem mu ten 
refren, on opatrzył 
go muzyką, a potem 
dodał parlando i ca-
łą resztę.

Nie napisała
Połączenie saksofonu z gło-

sem Haliny Frąckowiak zadzia-
łało! Muzycy nie przypuszcza-
li jednak, że utwór wzbudzi aż 
takie poruszenie. Tymczasem 
kilka razy wygrał w plebiscy-
cie na Radiową Piosenkę Mie-

siąca. Tego lata do dobrego tonu 
należało zwracanie się do uko-
chanych słowami Jastrzębca-
-Kozłowskiego. Ba, ludzie jak-
by chętniej pisali listy miłosne. 

A co z dziewczyną, za którą 
tęsknił autor słów? – Cóż, nie 
napisała – śmiał się pan An-
drzej… Ale to już zupełnie inna 
historia.

Autor tekstu przekuł w poetyckie 
frazy tęsknotę, a piosenkarka 
nadała utworowi taki ton, że 
wszyscy poczuli rytm miłości.

A on czekał bez końca…
Halina Frąckowiak i Grupa ABCHalina Frąckowiak i Grupa ABC
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Andrzej Jastrzębiec-
Kozłowski, autor słów 
wielkiego przeboju Grupy ABC.

Halina Frąckowiak 
dołączyła w 1969 
roku do Grupy ABC.

Napisz, proszę, chociaż krótki list.  
Choć tak krótki jak noc.  

Nie odmówisz chyba tego mi.  
I obiecasz mi to.  

Napisz, proszę, chociaż kilka słów.  
Będę tęsknić od dziś.  

Nie przyrzekaj, że przyjedziesz 
znów.  

Proszę tylko o list…
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Kochaj i czyń, co chceszKochaj i czyń, co chcesz
Pierwszy raz od niemal pięciuset lat Księstwo Monako 

odwiedził Ojciec Święty. Papież odpowiadał na trudne pytania 
dotyczące wyzwań, jakie stawia współczesny świat.

M
onako jest kra-
jem małym, ale 
może być wiel-
kim laborato-
rium solidarno-

ści i oknem nadziei – mówił 
Leon XIV podczas wizyty apo-
stolskiej w tym księstwie. Po-
witał go tam uroczyście ksią-
żę Albert II Grimaldi, który był 
zdziwiony i mile za-
skoczony, gdy w stycz-
niu br. podczas audien-
cji w Watykanie Ojciec 
Święty przyjął zapro-
szenie do jego ojczy-
zny. Od ostatniej wizyty głowy 
Kościoła w Księstwie Mona-
ko minęło już niemal 500 lat 
– Paweł III przybył tam w 1538 
roku. 

Dlatego rodzina książęca 
– Albert II, księżna Charlene 
oraz ich dzieci Gabriela i Ja-
kub bardzo serdecznie powi-
tali papieża. Charlene skorzy-
stała z tzw. przywileju bieli 
– tylko żony katolickich mo-
narchów mają prawo pojawić 
się w ubraniach tego koloru 
w obecności Ojca Świętego. 

M ieszk a ńców Mon a ko, 
w którym żyje zaledwie ok. 40 
tysięcy osób, przepełniała ra-
dość, gdy 28 marca w ich kra-
ju wylądował helikopter z Le-
onem XIV na pokładzie. 

Wiara odgrywa bardzo waż-
ną rolę w życiu obywateli tego 

najbogatszego i jednego z naj-
mniejszych państw świata. 

– Nasza Konstytucja, choć 
gwarantuje wolność wyzna-
nia, uznaje katolicyzm za re-
ligię państwową. W czasach 
głębokich przemian i duchowej 
posuchy nasza wiara stanowi 
naszą siłę – podkreślał książę 
Albert II. 

Papież odprawił 
mszę świętą na sta-
dionie, a także spo-
tkał się z młodymi 
ludźmi. Niektórzy 
z nich dzielili się 

swoimi świadectwami i pytali 
o to, jak żyć wiarą we współ-
czesnym świecie. 

Leon XIV dał im za przykład 
dwoje patronów, którzy, choć 
żyli w bardzo różnych epo-
kach, oboje podążali za prze-
słaniem Ewangelii.

– Kościół, w którym się 
znajdujemy, nosi wezwanie 
św. Dewoty – Patronki Księ-
stwa Monako, odważnej mło-
dej dziewczyny, która w obli-
czu przemocy prześladowców 
potrafiła aż po męczeństwo 
dać świadectwo swojej wia-
ry. Jej ciało w opatrznościowy 
sposób dotarło z Korsyki aż tu-
taj, na dzisiejsze wybrzeże Mo-
nako – przypomniał Leon XIV. 

I podkreślił, że z kolei żyjący 
współcześnie św. Carlo Acutis 
przeżył drogę do świętości, 

pozostawiając ścieżkę światła 
także w świecie internetu. 

Papież przestrzegał też 
przed zagrożeniami zwią-
zanymi ze współczesnymi 
technologiami. Nawiązując 
do pytania młodej kobiety 
o to, jak wypełnić wewnętrz-
ną pustkę, powiedział, że 
nie da się tego zrobić tym, co 
oferuje współczesny świat 
– „rzeczami materialnymi 
i przemijającymi, a nawet wir-
tualnym uznaniem wyrażo-
nym tysiącami «lajków»”. 

Pustkę może wypełnić tyl-
ko miłość wynikająca z wiary 
w Boga, domagająca się wier-
ności, stałości i gotowości do 
ofiary w codziennym życiu. 

Papież, który jest augustia-
ninem, nawiązał również do 
znanej dewizy założyciela 
zakonu – św. Augustyna: „Ko-

„Nie bójcie się oddać 
wszystkiego – swojego 

czasu, swojej energii 
– Bogu i braciom, 

poświęcić się bez reszty 
Panu i innym. Tylko tak 

odnajdziecie w życiu 
coraz to nowy smak 
i coraz głębszy sens”

SŁOWO DO 
WIERNYCH
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Papież pojawił się z rodziną 
Alberta II na balkonie Pałacu 
Książęcego w Monako.

Młodzi mogli 
zadać Ojcu 

Świętemu pytania.

chaj i czyń, co chcesz”. Leon 
XIV zaznaczył, że te słowa są 
często błędnie rozumiane. 

– Kochaj – to znaczy bądź 
bezinteresownym darem dla 
Boga i dla innych; bądź blisko, 
nie odchodź, nawet gdy nie 
będziesz w stanie rozwiązać 
wszystkich problemów i na-
prawić wszystkich trudno-
ści. Trwaj – z miłością i wiarą 
– wyjaśnił Ojciec Święty.  

Leon XIV z papamobile 
pozdrawiał wiernych 
zebranych na trasie 
przejazdu.

„Bądź darem 
dla Boga 

i dla innych, 
bądź blisko”
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